
Nr. 211. Lwów — Pątek d n i  21 Września. Rok 1906.
W ychodzi w  dni powszed e
9 godzinie 3 po polud-iu z datą duła

nas tęp u.-go.
PrBETiiscrst i  priesyiką pocztową wynosi:
w kraju i Austryi miosjecz. 2 k. 20 h
w J.t‘jegtzeoh y __
w innych Państwach .’ 4 " _  ”
Za zmianę adresu dopłaca się 40 h.

O p U t ę  n a l e ż ?  r . i w „ , , n z . ' ś n i e  z  ż k S a -
u - e m  E i n i c i . j  a , l i te ra

rtaanmrats we Lwowie miesięcznie 2 k. 
.\nmer kosztijs we Lwowie . . 8 h.
na p r o w i n c y i ............................. . 12 k

tumem z poprzedcich doi po 20 hel.
W szelkie DONIESIENIA PRYW ATNE

0 zaręczynach, ślubach, weselach, nahożbń 
*twi>.ch iziłohnych, pogrzebach, opisy ac.zt
1 zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do. 
niesienia o zgubach, o znalezionych przed
miotach i t- d. po 1 k od wiersza.

PRZEGLĄD
m>li tyczny, społeczny i literacki,

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie:

Ajencja dzicaeiłów Sokcłowskisgo v. Lwowie 
Pasaż HaurniPia I. 9.

Ceny ogłoszeń :
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

stronicy:
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h.

W drobnych ogłoszeniach : 
tłustym petitem zr każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem ,, „ 6 h.
koresp. prywatne „ „  8 h.

Nadesłane na trzeciej atronicy : 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo
jeg m ie js c e .................................60 h.
WSMamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
itękopismów Redakcya nie zwraca. 
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Zachód „
godz. 5 min. IG 

„ 5 „ 18
Długość dnia godzin 12 min. 2 
L było  dnia od wczoraj 4 min.

Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „ 
rocznie 2 6  „ 4 0  „

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0  hal.

ilady socjalisty.
Sprawa rolna, która służyła za g łów ny 

przedm iot nam iętnych, choć bezpłodnych roz
praw w b. dnmie rosyjskiej i była  właściwie 
tą skalą podwodną, o którą rozbiła się nawa 
pierwszego parlamentu w lir  W ’ i, nie przestaje 
zaprzątać m yśli ekonom istów całego świata. 
W ielu  nie w ątp ipże chociaż śm iały wniosek 
w ywłaszczenia większej własności ziemskiej, 
w yrzucony na powierzchnię życia  zgtiieinnych 
głębin odmętu rew olucyi rosyjskiej, z rozwią
zaniem dumy zeszedł z porządku dziennego, to 
jednaL pozostanie on na długo kwestyą aktu
alną, palącą i groźną dla rosyjskiego porządku 
społecznego. A  ponieważ wielu tak mniema, 
przeto oni właśnie sądzą, że trzeba skorzystać 
z chwili zawieszenia broni wrcej ciężkiej walce
0 ziemię, żeby wszechstronnie zbadać i w yja- 

E n ić  sobie ten przedm iot przynajm niej teorety
cznie. Piszą tedy o nim Francuzi, W łosi, A n 
g licy , przem ówił także koryfeusz niem ieckiej 
szkoły socyalistycznej K arol Kautsky. Jego zda
nie jest ciekawsze od innych właśnie dlatego, 
że tu się jeszcze raz uwydatniła rola socyaii- 
stów niem ieckich w rosyjskiej rewolucyi.

W  rozprawie prawowiernego marksisty, 
jakim  jest Kautsky, uderza przedewszystkiem 
dwoistość sądu : co innego doradza Rosyanom , 
a co winnego Niemcom. Socyaiista kłóci się w 
tej libzprawie z ekonomistą i przytem  nie tai 
się, że im gorszy będzie rezultat reform y pod 
w zględem  ekonom icznym  w Rosyi, tem leniej 
dla partyi socyalistycznej, bo włościanin, zaw ie-’ 
dziony w  swych nadziejach, ucieknie się pod 
opiekuńcze skrzydła proletaryatu przem ysłowe
go i powiększy jeg o  kadry bojowe.

K autsky zdaje sobie jasno sprawę z tego, 
że projekt wywłaszczenia ziemi, należącej do 
państwa, apanaży, klasztorów i obyw ateli ziem
skich, a wytworzenia z niej jakiejś dziwacznej 
rezerw y gruntowej, wydzierżawianej wszystkim  
pracującym  na roli w  ilości ograniczonej „nor
mą pracy", nie ma właściwie nic w spólnego z 
-sacyalKmem 'rolnym Rozum ie on doskonale, że 
chłop za nic nie*odda swojej własnej ziemi na 
własność państwu, a przeciwnie, pragnię5tylko 
swój stan posiadania powiększy: i utrwalić
kosztem „obszarników "; dalej, że istniejąca we 
w schodnich prow incyack  K osyi „w spólnota" 
(gminne w ładanielziem ią) nie zawiera w sobie 
wcale pierwiastków komuny lub kolektywizm u,
1 wreszcie, że owa rezerwa gruntowa, mająca 
należeć nom inalnie do państwa, jest niezmier
nie daleką od nacyonalizacyi ziemi, a nawet 
samo upaństwowienie ziemi, g d yb y  się dało 
urzeczywistnić, nie jest środkiem bezw arunko
wo socja listycznym , bo da się zupełnie pogo
dzić z gospodarką kapitalistyczną.

W yrzek łszy się w ten sposób wszelkiego 
pokrewieństwa ideow ego m iędzy socyaliznrem 
i rosyjskim  program em  a grarn ym , K autsky 
idzie jeszcze dalej i wykazuje słabe strony tej 
reform y z punktu widzenia interesów ekono
m icznych jak  w arstwy włościańskiej, tak i ca
łego państwa. K autsky przyznaje, że w  Kosyi 
nie ma obszarów bezludnych, z wyjątkiem  
niezdatnych pod uprawę zboża puszcz półno
cn y ch ^  iż gęstość ■ zaludnienia w niektórych 
m iejscowościach jest większa, niż na Zachodzie 
(naprzykład Podole ma 72 mieszkańców na 1 
kil. liw! wtedy, gdy w. księstwo Meklembur- 
skie ma ich tylko 35), a zatem rezerwa grun
towa będzie niedostateczna; że wreszcie zba
wienie włościanina nie tkw i w yłącznie w zdo
byciu  nem i, bo on nie umie jej racyonalnie 
uprawiać, ponieważ jest na punkcie kultury 
rolniczej skończonym  „barbarzyńcą".

(ffly by  w ięc nawet chłop zdobył .'cokol
w iek w ięcej ziemi, to zostając ciem nym  i ubo
gim , a mając przestarzałe narzędzia, nędzny

inwentarz i będąc obarczony podatkam i i dłu
gami, n ietylko nie wzm oże się w dobrobyt,; ale 
stać się może ofiarą jeszcze większej nędzy.- Co 
w ięcej, zniesienia większej własności, w  której 
gospodarstwo dotąd prowadzi się racyonalnie, 
m ogłoby się stać przyczyną zupełnego upadku 
rolnictwa krajow ego i cofnięcia się jeg o  do p o 
ziomu nędznego gospodarstwa włościańskiego.

Dla podniesienia dobrobytu ludu w ie j
skiego potrzeba —  zdaniem K autskyego —  za
kładać szkofj' i utrzym yw ać nauczycieli, zao
patryw ać gromady wiejskie w  dobre narzędzia 
i m aszyny rolnicze, oraz w dostateczną ilość 
dobrego i silnego inwentarza żyw ego, uregulo
w ać gospodarkę leśną, pom agać w  budowaniu 
dom ów murowanych, krytych  blachą i t. p. 
A  na to potrzeba pieniędzy, dużo pieniędzy i 
w ciąż pieniędzy. A  skąd icli w ziąć ? Na to 
K autsky daje zupełnie ju ż  fantastyczno-rew/o- 
lucypią odpowiedź. Ponieważ nowe pożyczki 
państwowe są niemożliwe, przeto można się 
spodziewać bankructwa państwa, które znako
m icie ułatwi życie narodu, bo uwolni go od 
płacenia procentów  od starych pożyczek  (oko
ło 300 m ilionów  rubli rocznie), a następnie, od 
utrzym ywania armii i floty, - co pozw oli zao
szczędzić z pól miliarda ro czn ie ; dalej radzi 
autor skonfiskować n iotylko ziemie, ale i zapa
sy złota i drogich kamieni, przechow yw anych 
w klasztorach, apanażach i t. d., upaństwowić 
koleje żelazne, kopalnie węgla, żelaza, nafty 
i t. pj T y lko  „p rzy  pom ocy takiej gw ałtownej 
interw eiAyi państwa w  zakresie stosunków 
ekonom icznych m ożnaby zdobyć środki, które- 
b y  popchnęły naprzód gospodarkę włościańską 
w  R osyrg l|

Zdaw ałoby się, że w ytknąw szy tyle bra
ków i b łędów  av rosyjskim  program ie prze
kształceń agrarnych i okazawszy taką głęboką 
niewiarę w m ożliwość jeg o  urzeczywistnienia i 
w  jeg o  skuteczność, socyalist.yczny ekonomista 
potępi go i zaprzeczy mu racyi bytu.

Jest jednak inaczei,—  Praw ow ierny m ark
sista twierdzi, że socyaliści mają wszelkie pod
staw y do tego, aby popierać wywłaszczenie 
większej własności, ja k o  środek „nieunikniony 
i w  wysokim  stopniu p ożyteczn y“ , a to z po
w odów  następujących. R osyjsk i sposób w yw ła 
szczani i jest bardziej radykalny i antikapitali- 
styczny od tego, jak i ongi zastosowała wielka 
francuska rewolucya do własności szlacheckiej 
i kościelnej W  Am eryce w ydzielenie w łościa
nom ziemi z zapasu., gruntów  w olnych  (ściśle 
biorcę, zagarniętych od indyan-tubylców ) osła
biło napływ  ludności w iejskiej do przemysłu, 
zm niejszyło współzaw odnictw o robotników  i u- 
trzym ało na wysokim  poziom ie płacę zarobko
wą. Jeżeli to nastąpi i w  R osyi, to zyska na 
tem grubo proletaryat przem ysłowy, k tóry jest 
przecież „sercem  armi rew olu cy jn ejfs  Podział 
ziemi m iędzy Avieśniaków bezrolnych  i m ało
rolnych  powstrzym a na pewien czas działanie 
lichw y gruntowej i zniesie chw ńow o jedno ze 
źródeł bogacenia się kapitalistycznego, m iano
w icie uwolni w łościan od „pozostałości pań
szczyzny" istniejącej dotąd pod postacią in- 
dem nizacyi, opłacania uciążliw ych dzierżaw 
obyw atelom  i krw lożerczym  pająkom  wiejskim, 
lichwiarzom . Z  drugiej strony, co M aciek zro
bi, to zje. Przy nim się nikt nie p o ż y w i : ani 
uczony, ani przem ysłowiec, ani polAyk; zale
dwie coś nie coś otrzym a państwo na potrzeby 
zmniejszone do minimum. Nastąpi „unicestw ie
n ie" R osyi, jako  potęgi politycznej. A. że nie 
obędzie się to bez długiej rew olu cy i, tem 
lepiej.

L ecz tu następuje zw rot ciekaw y: K aut
sky przestrzega swoich niem ieckich „tow arzy
szy", żeby oni nie wpadli na pom ysł brania 
zupełnie _na seryo spraw y w spólnego posiada
nia ziemi;1./żeby nie zachęcali robotników  m iej
skich do pow rotu na wiąs, żeby, w  końcu, o- 
świecali włościan, ja k  mało im pom oże sam 
tylko podział ziemi i dlatego oni pow inni żą
dać o „w iele w ięcej". A  te „w ięce j"  m ogą zdo
b y ć  jedynie za pośrednictwem  proletaryatu 
przem ysłowego, który jeden ty lk o  -  uświado
m iony, zorganizow any i prow adzony przez so- 
cyalistów  —  pow ołanym  jest do wystęjiowaińa

11)
Z życia posła do ,sejmu.

(Z  węgierskiego).

(Ciąg dalszy).
Simon dnia tego ubrał się w swój mundur 

w ojskow y. Z  głową, bardzo w górę) wzniesioną 
i posępnym  spokojem, stał przed tynr grobem  
:otwartym , jak  g d yb y  w yzyw ająco w oczy  spo
glądając śmierci.

—  (Idzie mama, ojczulku ? —  powtarzała dzie
weczka głosem m onotonnym , ja k  rozpieszczone 
dziecko.

Naraz straszna świadomość przeszyła g o j 
umysł. Nam iętnym  ruchem wyrw ała rękę puD 
kow nikow i i rzuciła się ku trumnie. 1 V, je j 
„dziecinę" chcą w grobie^ zakopać ?!. Ojciec 
schw ycił j ą , przycisnął do piersi i zasło
nił je j twarz sznurami swojej s^unerowanej 
attyii,

—  Bądź mężną, bądź mężną, biedna Zuziu !
Szarpiąc się,, w yryw ała się ojcu  z błę-

dnenr okiem i zgłuszonym  przez dzw ony krzy
kiem. Płakał i Jędruś, ciągnąc Zuzię za su- 

cńłopczyna myślał, że koniec świata się

_ "Wsiedli do karety. K onie się czegoś zlę
k ły  i ponosić zaczęły. Pułkownik czako nasu
nął na oczy i z całych  sił trzym ał Zuzie^; aby 
nie wypadła, K repow y welon, targany wia
trem, jak  czarna chmura, w ’ ł się w powietrzu 
za  dziewczyną.

Potem  znaleźl1’ się oboje w gabinecie puł
kownika.

—  Zuziu, może by łoby  dobrze, ażebyś zdję
ła welon —  rzeki po dłuższej chw ili puł
kownik.

—  Tak, Avelon...
A le zaraz zapomniała, o co chodzi. Z  w iel

kie m zajęciem  w patryw ać się zaczęła w m ie
dzioryt, zawieszony nad kanapą, a przedsta
w iający dwra walczące byki. M iedzioryt ęfcen 
znała od B ziSiństw a, ale dzisiaj wydaw ał je j 
się zugsłnie innym, niż dawniej, ja k b y  go pier- 
szy raz widziała. A lbo  też może rzeczywiście 
n igdy jeszcze nie zadała sobie trudu przypa
trzeć mu się uważnie.

—  Zuziu, zdejm ij welon !
Zupełny ju ż  zmrok zapadł, k iedy sie

dzieli jeszcze oboje na szerokiej otomanie.' 
AV głębokiem  milczeniu trzym ał’ C ię  za ręce, 
wzajem nie licząc bicie pulsu w dłoniach. 
Z  pieisi Zuzi wydzierało się chw ilam i we
stchnienie, zmięszane z ję k ie m : coraz bliżej
przysuwała się do K jca , aż zupełnie ukryła 
twarz m iędzy jeg o  ramieniem a poduszkami o- 
tomany, i nie zauważyła nawet wcale, ja k  słu
żąca przyniosła lampę zapaloną i nakryw ać za
częła do wieczerzy.

—  D obrze byłoby , żebyś co zjadła Zuziu, 
trzeba się posilić — napominała panna Agata, 
która z zopłakanem  obliczem  wyszła z jak ie
goś ukrycia.

P o raz pierwszy od dw óch dni zasiadali

z iuicyatyw ą uszczęśliwienia ludzkości przez re- 
w olucyę socyalną.

Jak w ięc widzimy, w  sądzie K arola 
K autsky’ego o rosyjshin program ie reform y 
stosunków agrarnych inttres party/jny wziął 
górę nad Interesem prawdy i rzecywistego do
bra ludu w iejsk ięlo . Ekonomista ustąpił kroku 
socyaliście, a z kolei sobyalista cofnął się przed 
szowinistą niemieckim. Przyszedłszy do w nio
sku, żo drobne powiększenie stanu-(posiadania 
włościan kosztem zniesienia w iększej’ własności 
ziemskiej n ietylko r v  zapewni stałego polep
szenia ich bytu, ale pizeciwnie grozi pogłębie
niem icli nędzy, Kautsky nie waha się popie
rać tego projektu tylko dlategoY* że jenm, jako 
prawowiernemu marksiście, w ięcej chodzi o zni- 
zniszczeme kajpitału, aniżeli o dobro ludzkości, 
a jako N iem cow i przedewszystkiem  zależy na 
upadku Rosyi.

Rokowania ugodowe.
Z  MTednia niszą nam 18 b. m.
Zjechali się tedy w 'Wiedniu komisarze o- 

bydw óch  połów  Monarchii i mają wym ienić 
wzajemnie listy żądań tal anstryackich jak  i 
węgierskich w sprawce ekonom icznej ugody 
z (Vęgranri. A  w ięc po osobistem porozum ieniu 
się bar. Becka z drem AYekerlem, które doty
czyło tylko tego, jaką drogą mają b y ć  przepro
wadzone rokowania, weszły te rokowania jr ż  
w  tę fazę, w  której przedmiotem obrad stanie 
się sama ugoda, a n ie-tylko spoą^J prow adze
nia rokowań w tej sprawie- Z  pow odu strachu 
na W ęgrzech, ja k ob y  Austrya miała apetyt na 
gospodarczą ^samodzielność 'Węgier, a znów roz
powszechnionego w Austryi mniemania, że sto
sunek wzajem ności jest dobrodziejstwem  dla 
'Węgier, które bez Austryi egz;ptów ać Bekono- 
m icznie nie m ogłyby, i z powodu na ten te
mat w obydw óch  polo-wach Monarchii prow a
dzonej agitacyi, kwestya formalna ugody t. j. 
czy  ma ona b yć  związkiem czy traktatem stała 
się do pew nego stopnia drażliwą i pociągnęła 
za sobą w  wir haseł agitacyjnych także drugo
rzędną kw estyę samodzielności 'W ęgier na polu 
podatków  kdńsum cyjnvck i podniosła ją  do zna
czenia kwestyi zasadniczej, podczas gdy  prakty
ka od loku  1867 daw n i już zasadę je j nadwe
rężyła, uczyniła ją  -wyłącznie kwąstya czysto 
praktycznego znaczenia. W szak trudno m ówić 
o niewzruszonej zasadzie jedności podatków  
konsum cyjnych, gd y  » ’ przypomni, sobie ch oć
by  przed dwunastoma laty poczynione AYęgrom 
koncesye w kwestyi spirytusowi j, a choćby za 
czasów dra Koerbera przyznana im surtaksę od 
cukru.

D oskonałym  hamulcem przeciw  tym  agi
ta c jo m  jest fakt, że do r. 1917 Austro-AYęgry, 
jako  związane traktatami handlow ym i z (zagra
nicą, do tego czasu naruszyć nie m ogą dzisiej
szego swego stosunku wzajemności, a następnie 
drugim  ham ulcem po stronie A nstryi jest to, iż 
mimo gorączki agitacyi rozważni Indzie przeg 
oież widzą, że jakkolw iek dzisiejszy stosunek 
ekonom iczny wychodzi AYęgrom na pożytek, to 
jednak ich  eksport do Austryi, jako złożony 
przeważnie z surowców, ma przed sobą cały 
świat otw arty, a natomiast austryacki eksport 
do V\ręgier złożony jest z fabrykatów  przem y
słowych, dla których rynek z m ozołem  tam 
zdobyto. '/C zy li znaczy to inaczej, że Austrya 
nie m oże przed węgierskim im portem  zaniknąć 
swoich rynków , lub jeśliby  to uczyniła, to b y ł
b y  to krok bezcelow y , natomiast AYęgry zawsze 
swoje tyn k i zamknąć m ogą przed importem 
z Austryi. Rzeczyw ista zależność AYęgier od 
A ustryi jest nie gospodarcza, ale finansowa, a 
przyczyną je j jest odcięcie W ęgier od pienię
żnych  rynków  św iatow ych przed uregulowaniem 
waluty. D latego to właśnie zależna od anstrya- 
ekiego parlamentu m ożność uregulowania wa
luty i przyzw olenie na utworzenie osobnego 
banku węgierskiego stanowią potężny atut 
w  rękach austryackich, a tem samem naj
silniejszy hamulec na żądania Y Tęgier. flein sa
mem są one gwarancyą, że bar. Beck będzie 
m iał dosyć siły i środków pokierow ać ugodą po 
swojej myśli.

do stołu w domu pułkownika. K ażdA  zabrało 
swoje miejsce i naraz oczy w szystkickrjskioro- 
w a ły  się*do miejsca głów nego, S to ją ceg o  pust
ką. Pułkow nik m im owolnym  ruchem odsuną! 
talerz, z oczam i pełnemi b ó lr , a Zuzi krew 
jak by  płomieniem uderzyła do g łow y  : zerwała 
się z miejsca i z rozłożonenn rekami odeszła do 
okna. Pułkownik poszed_ za nią i położył je j 
rękę na ramieniu.

Przytuleni do .siebie, długo stalp w posę- 
pnem milczeniu. Słychać by  to tylko_ ciche łka
nie panny A g a t}. N am iebie  lśniły m iliony 
gwiazd, i gcfy spojrzenie osieiuconych w ybie
gło w tę cii mną, a jednak roziskrzoną noc, ó- 
panowało ich głębokie, m istyczne ukojenie. M y
śli ich, rozległem ! podążając szłaMmu. cofnęły  
się w  przeszłość i raz jeszcze p r z fb i ‘g ły  drogę 
życia  świeżo z g a s łe j  m ęczennicy, która _ od k o
lebki do grobu zawsząę umiała los swój znosig 
z uśmiechem.

Potem  Zuzia uważnie w patrzyła się w  
twarz ojca, na którego jednej skroni światłćf 
lam py rysow ało ostre cienie, podczas gd y  le - 
szta je j konturów niknęła w  łagodnem  oświe
tleniu gwiazd. Ten urok rom antyczny, L toiy  ota
czał postać ojca i °d dzieSsinsiwa w j'w idyw ał 
dla niego w Zuzi kult niem al bałw ochw alczy, 
i teraz nagle tak silme ją  pociągnął, że zgłuszył 
na chwilę wszystkie inne uczucia. Zarzuciła o j
cu ręce na szyję.

—  A le  ty  nie umrzesz ? Przyrzeknij ! Nie 
umrzesz 9

- AYedle ostatnich in form acji z kół polity 
cznych podobno bar. Beck, którego życzeń1’em 
jak  wiadom o jest przedewszystkiem trwałość i 
w ykluczająca wątpliwości jasność paktu ugodo
wego, nosi się z myślą przyznania W ęgrom  za
danej przez nich form y ugody jako traktatu, a 
chce za to zażądać od nich uregulowania kw o
ty  raz na zawszo za pom ocą takiego klucza, 
któi;yby zawsze dal się zastosować i ostatecznie 
usunął ustawiczne nieporozumienia i targi o 
kwotę. Oczywiście po tej kwestyi rozstrzygnię
te być muszą jeszcze następu jące: rozdział po
datków konsum cyjnych, rozdział dochodów z ceł 
i termin, do którego ma ugoda obowiązywać. 
AJ dalszym planie rozważonym  rafują być pro
blemat ewentualnej granicy celnej, któraby nie 
ty lko gospodarcze i finansowo na równi stawia
ła obydw ie p ołow y Monarchii, ale i m e naru
szała w  niczem ich gospodarczej jedności na 
zewnątrz. Możliwenr jest, iż przyszłoby się w 
końcu zastanowić jeszcze i nad sprawą pow o
łania do życia jakiegoś M ałego sądu rozjem cze
go, k tóryby m iał rozstrzygać'.gospodarczo spor
ne kwńśfye m iędzy Austrya i AYęgraim.

Korespondencje,
Wiedeń 19 września. 

(Pcmotcm ngitacya strijkowa wśród fm Pcyona- 
ryuszy pa&sioicycli. JEnerffieene wystąpienie reądu. 
Prawdopodobne wsirsnssenie Im ieln cukrowego. 
Osfrw-.itrric przed: nisbezpieGenym międzynarodo

wym hochstajderem).
(y). Pomimo, iż ostatnimi'-, czasy posunięto 

wielu urzędników jiocztow ych  do wyższej rangi, 
jakkolw iek kolej awansu jeszcze na nich nie 
przyszła, a do przyszłorocznego preliminarza 
budżetu państwowego w staw iony ma b yć  du
ży  kredyt na dalsze polepszenie losn funkeyo- 
naryuszy pocztow ych, o czem ci funkeyona- 
ryusze dobrze wiedzą —  w znow iono zaniecha
ną przed kilku miesiącami agitacyę, mającą na 
celu skłonić personal pocztow y, b y  za pom ocą 
najostrzejszych środków, a w*ęc ewentualnie 
nawet obśtrukcyi, czy li tak zwanego osławio
nego „biernego oporu" zmusić rząd i parla
ment do spełnienia jeg o  postulatów. AYobec te
go postanowił rząd Avystąpić z całą energią 
przeciw  tym  śv iŚ brzen iom ł których  głównem 
ogniskiem jest tu tejsz^  stowarzyszenie urzędni
ków  pocztoAyych wydawane przez nie czaso
pismo PGsfbear,den$eituny. Jakoż ostatnie nu
m ery tej gazety, naw ołujące pocztow ców  do 
chw ycenia się polityki „ostrego to n u * u le g ły  
konfiskacie, a prezesa stowarzyszenia urzędni
ków  pocztow ych Schmida przeniesiono za karę 
z AJ iednia do AA^aidhożen an der Ybbs. —  Pre- 
zydyum  stow-arzyszenia zwołało przed paru 
dniami nadzwyczajne zgromadzenie członków 
celem  om ówienia tych  zarządzeń, tymczasem 
skutkiem przedstawienia ministerstwa handlu, 
polieya nie dopuściła do odbycia  tego zgrom a
dzenia. M ianowicie przed rozpoczęciem  obrad 
zjaw ił się w sali komisarz policyi i poprosił 
przewodniczącego zebrama, ofieyała pocztow ego 
Doleżala, b y  udał się z nim na policyę celem 
spisania protokołu. Doleżal naturalnie usłuchał 
wezwania i poszedł, gd y  jednak długi czas nie 
wraaatt, zniecierpliw ieni uczestnicy zebrania w y 
brali sfebie now ego przewodniczącego, ofieyała 
Grabscheida i mieli rozpocząć ob-ady. Tym 
czasem do sali -nszedł znów  komisarz policyi, 
rozwiazal zgromadzenia, a przev~odniezącego a- 
resztował. Z  tego poYcodu zapanowało wśród 
pocztow ców  wielkie wzburzenie i zamierzają 
oni wnieść w tej sprawie m em oryał do Izby 
poselskiej, tudzież urządzić w ielkie zgrom adze
nie w  AYiedniu, celem zaprotestowania przeciw  
tego rodzaju ukrócaniu swobód obywatelskich.

Osławiony kartel cukrow y, k tóry przez 
tylg  lat wyzyskiw ał ludność, odżyć ma na no
wo. Pertraktacye w tej sprawie pro-wadni m o
rawska sekeya zwTiązku rafinerów1 ciikru i ona 
też wyjn-acowała^ już nawet zarys um ow y kar- 
telowrej, nad którym  toczą się obecnie obrady. 
Czas trwania zam ierzonego kartelu oznaczony 
byiKma na razie tylko na tak długo, ja k  dłu- 
o-o obow iązyw ać1 ma konweneya brukselska tj.

Pułkownik głęboko wzruszony, gładził ją  
po włosąrćh.

—  Nie bój sigj córeczko. Odtąd nietylko o j
cem będę dla c ie b ie , ale i matkę zastąpi 3 
będę ci usiłow-ał.

IV .

§ ^ ^ 3 1  Orlay po raz pierwszy po pogrzebie 
zobaczył Zuzię, dziewczę zajęte było  właśnie 
paleniem gospodarczych nqtatek i spisu garde
roby maiki. L isAy  nieboszczki, starannie w e
dług dat ułożyw szy, zebrała z czcią i schowa
ła na pamiątkę, ale takie drobne, dorywmze za
piski wolała spalić, niżeli żeby  się dostały w 
ręce n iew łaściw a, a przechowywane/ tego nie 
było w-arto.

Z  wilgotnem i oczami klęczała przed k o
minkiem ; gd y  Orlay wrszedł do pokoju, wystała 
i podała mu rękę. Chciał coś powiedzieć, lecz 
głos uwiązł mu w gardle. Zmięszany, pod
niósł drobną, popiołem  powalaną rączkę do 
ust. Pocałunkiem  tym  zaznaczył m im owoli 
zm ianę, jaka teraz nastała w  ich stosunku 
wrzajemnym. To wysm uklę dziew-czę w  czarnej 
sukni, które stało przed nim —  nie by ło  ju ż  
nawpół dzieckiem, podlotkiem , lecz kwitnącą 
dziewicą.

Orlay i poprzednio ju ż  byw ał bardzo 
częstym  gościem  w  domu Simonów, ale po 
śmierci pułkowmiKowej stał się tam gościem 
codziennym . Czuł, że zgadza się to zupełnie 
z cichem  życzeniem starszego przyjaciela, ale

do 31 sierpnia 1908. AV przyszłym  tygodniu 
odbyć się ma walne zgrom adzenie -właścicieli 
rafineryi, na którern pow zięte zostaną ostate
czne uchwały.

Jak donoszą z Pragi, zarys um ow y karte
lowej ustanawia ogolny kontyngent, przezna
czon y dla konsnm cyi wewnętrznej, na 3 ‘/ ,  m i
liona centnarów m etrycznych. Jest on o 20u/„ 
w yższy od tego kontyngentu, jaki obow iązyw ał 
za rządów dawnego kartelu przed wejściem  w 
życie konw encyi brukselskiej. N iektóre fabryki 
nie są jednak zadowolone z podwyższenia kon
tyngentu tylko o 207 o i stawiają o wiele dalej 
s i e j ą c e  żądania. I  tak np. pewna rafineryi. 
położona nad Łabą, która w dawnym kartelu 
miała kontyngent 75.000 centnarów m etrycznych 
rocznie, żąda obecnie przynajm niej 150.000 cen
tnarów. Ostatecznie jednak porozumienie mię- 
dzj rafinerami może przyjść do skutku, bo na
turalnie liczą się oni z tem, że kartel powstać 
ma nie w  innym  celu, ja k  tylko w tym, aby 
podnieść ceny cukru; —  o wiele większe tru
dności natomiast przedstawia porozum ienie z fa
brykantam i cukru surowego, gdyż wielu z nieb 
w yrabia cukier kryształow y w  kostkach i na
turalnie żąda specyalnych bonifikacyi za to, 
gd yby  w razie zawiązania kartelu m iało zaprze
stać je g o  -wyrobu. AYedle projektu um ow y kar
telowej otrzyinać- mają fabrykanci cukru suro
w ego bonifikacyę 3 '/t koron od każdego cen
tnara m etrycznego cukru skonsum owanego w  
monarchii, zaś handel pośredniczący otrzym ać 
ma bonifikacyę w w ysokości ł  korony od cen
tnara. Ponieważ zaś clo od cukru zagranicznego- 
ustanowione w konw encyi brukselskiej, w ynosi 
6 franków od centnara, czy li 5 koron 80 hale
rzy, przeto po zaspokojeniu bonifikacyi produ
centów surowca (3 '/« korony) i pośredników 
handlowych (1 korony) pozostałoby dla rafine
rów 1 kor. 30 halerzy od centnara. "Wiadomości 
o tych  wszystkich układach przyjm uje publi
czność z niepokojem. AYszystkie bowiem  kartele 
przem ysłowe w Austryi tak dotkliw ie dają się 
odczuć ludność1’ swą w  najwyższym  stopniu egoi
styczną polityką i bezustaunein podnoszeniem  
cen, że zachodzi obawa, iż także kartel cukro
w y  powstanie nie na to, aby usunąć niezdrową 
konkurencyę, lecz ty lko w  tym  celu, aby  nało
żyć na ludność now y haracz przez podrożenie 
jednego z najniezbędniejszych artykułów , po
trzebnych do życia, jak im  jest cukier.

Polieya, m adiycka zawiadomiła tutejszą p o 
licyę. że pojaw ił się g tam słynny hochstapler 
złodziej hotelow y Zygm unt Jaruntowsk- i p o 
pełnił szereg oszustw, zachodzi zaś obawa, że 
z M adrytu uda się do innych w ielkich miast 
europejskich, dlatego też polieya  m adrycka 
ostrzega przed nim. Oszust ten, noszący nieste
ty  polskie nazwisko, ma dopiero lat 28, ł  ju ż  
w 20 roku życia  popadł w  konflikt z wiadram i 
karnemi. W roku 1899 ukradł on w  jednym  
z hoteli berlińskich klejnoty w artości 3.000 ma ■ 
rek, które kochanka jeg o  niejaka Taskas zaw io
zła do Lipska, b y  je  tam spieniężyć. A reszto
wana nie chciała w ym ienić nazwiska swego k o 
chanka i dlatego Jaruntowski m ógł dalej broić. 
AY następnym roku jednak powinęła mu się 
noga, przychwyrcono go  bowiem, g d y  w salonie 
jednego z pierwszorzędnych hoteli berlińskich 
kradł brylanty. Udow-odmonu mu cztery- kra
dzieże hotelowa ze szkodą 34.CC0 marek i ska
zano na cztery lata więzienia. AV czasie gd y  
Jaruntowski odsiadywrał tę karę, wyszło na jaw , 
że skradł on także w berlińskim hotelu „Oon- 
tirentalAi; żonie adjutanta w ielkiego w ielkiego 
księcia Aleksego, sztabskapitana Nilowa, kolię 
brylantow y wartości 40.000 marek, o którą to 
kradzież posądzano początnowro .nnego sławne
go złodzieja hotelowego Manolesco. D o poprze
dnich w ięc czterech łat dodano Jaruntowskiom u 
jeszcze dziewięć m iesięcy więzienia. Z  zakładu 
karnego w Plotzensee wryszedł na w olność do
piero przed L ik u  miesiącami i oto naraz w y- 
pły-nął w  stolicy Hiszpanii, gdzie, ja k  donosi 
polieya madrycka, naciągnął ju ż  na oszukańcze 
pożyczki kilkunastu przebyw ających  tam tu ry
stów z Austryi, Niemiec i SzwrajcaryTi.

niemniej dogadzało to i własnemu pragnienii 
jeg o  serca D ziw nie go przyw iązyw ał ten ci 
chy, łagodny nastrój smutku, jak i zapanowa 
w tym  domu.

g| •Nastrój ten, działający tak dziwnie, ź< 
pod jeg o  tchnieniem ludzie rozm awiali cisze
i stąpali ostrożniej, zdawał się w p ływ ać ni
Zuzię doirzawająco. D ziew eczka naraz głębie 
npyśleć i zastanawiać się zaczęła, pojęła  swo' 
ją  m isy ę , ja k o  kobiety i wszelM emi siłam 
dążyć zaczęła do tego, aby misyę tę w ypełn i: 
należycie.

D otychczas nie bardzo lubiła się zaimo 
wmć gospodarstwem  —  teraz bardzo gor^w i: 
a umiejętnie ję ła  przypilnowywrać służbę 
głów nie na to zwracała uwagę, aby ojcu  ni
niczem me zbywało, do czego się przyzw y 
czafl i co lubił. Z  O lp y A m  i m ałym  Jędru
siem, którego Zuzia rozpieszczała ja k  kokos: 
m ałego ku raka . tw orzyli we czw oro mah 
rn Izi .k ę , której głów ną panią i orędowm 
czką była  Zuzia, w  pow agę dojrzałości przy 
odziana.

Na pełne 1 aktu, rozumne postępowań 
m łodej dziew czyny spoglądał O n a }' ze zdu 
mieniem, nie pozbaw ionem  pew nego wzruszę
nia, a pułkow nik  ̂  nie do w ypow iedzenia roznu
łow any b y ł w  córce, odkąd w  rozpieszczonen 
dziecku nauczył się szanować kobietę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ko mi syn reformy wyborczej.
W czorajsze telegraficzne sprawozdanie z 

obrad kom isyjnych zakończyło się wiadomością, 
że na wniosek p. Tolłingera uchwalono odro
czy ć rozprawę nad § 5-tym  aż do wniesienia 
zapowiedzianych w niosków o zaprowadzenie sy
stemu pluralnego, a natomiast przystąpić do 
obrad nad §-em 6-tym , dotyczącym  w ykonyw a
nia prawa w yborczego. R ozpraw ę nad tym  para
grafem  i dalszą podaje następujący te legram : 

Wiedeń- W  dalszym ciągu w czorajszego posie
dzenia kom isyi reform y w yborczej, przy § 6, 
w yw iązała się długa dyskusya nad kwestyą, 
gdzie ma w ykonyw ać prawo głosowania czło
wiek, który mieszka w  rozm aitych miejscach.

Minister spraw wew nętrznych dr. B  i e- 
n e r t h  broni tekstu projektu rządow ego i po
wiada, iż po długich naradach nie udało się 
znaleść trafnego wyrazu na oznaczenie tej oko
liczności i wybrano wyraz „Hauptniederlas- 
sung“ . Jeżeli komisya znajdzie wyraz odpow ie
dniejszy, to minister chętnie zgodzi się na niego.

Paragraf 6-ty  przyjęto w  brzmieniu, za- 
proponowanem  przez rząd z tą zmianą, że w 
m yśl wniosku p. Adlera zamiast słowa „H aupt- 
niederlassung", użyto słowa „H anptwohnsitz".

Dalej przyjęto poprawkę p. G r a b m a y e -  
r a, w edług której upraw niony do prawa głoso
wania, jeśli głów ne miejsce jeg o  zamieszkania 
nie m oże b yć  ustawowo ustalone, może sam so
bie w ybrać miejsce zamieszkania, w ktorem 
w ykonyw a swe prawo głosowania.

Paragraf 8, w ykluczający oficerów, gaży- 
stów, żandarm ów w czynnej służbie od czyn
nego i biernego prawa głosowania, a urzędni
ków w ojskow ych tylko od biernego prawa, 
przyjęto po dłuższej dyskusyi w  brzmieniu rzą- 
dowTem.

P rzy  § 8, postanawiającym , które osoby 
mają b y ć  w ykluczone z prawa w yborczego, p. 
dr. G ł ą b i ń s k i  wniósł, aby tych, którzy p o 
bierają rentę starości nie uważano za pobiera
ją cych  wsparcia i nie pozbaw iano prawna w y 
borczego.

Reprezentant rządu szef sekcyi II a r 1 1 
zgodził się na popraw kę p. Głąbińskiego. P. 
Abrabam ow icz podnosi, że w7 G alicyi wszys.ęy 
żebracy mają prawo w yborcze; b y łob y  wskaza- 
nem, aby do władz politycznych  w ydano odpo
wiednie wyjaśnienia.

Minister dr. B i e n e r t  h podnosi, że ro
zumie się z natury rzeczy, iż za żebraków' m oż
na uważać tylko tych , którzy są ciężarem dla 
dobra publicznego i jako  tacy mają b yć pozba
wieni prawa w yborczego. W  razie, gd yb y  było  
potrzebnem, to rząd rvycla odpowiednie wska
zówki.

Paragraf 8 przyjęto z poprawką p. G łą
bińskiego.

Z  kolei przystąpiono do działu I X  trak
tującego o rozpisaniu w yborów  i przygotow a
niach w yborczych  i rozpoczęto dyskusyę nad 
paragrafem 9.

P. V o  g ł  e r  wnosi, aby równocześnie z 
rozpisaniem w yborów , oznaczony b y ł także ter
min ewentualnego w yboru ściślejszego.

Minister dr. B i e n e r t  h oświadcza, że 
nic nie ma przeciw  temu.

P. Z a z v o r k a  wnosi, aby w ybory  we 
w szystkich krajach rozpisane, zostały na jeden 
i ten sam dzień.

P. A d l e r  uważa za konieczność po
lityczną ten fakt, aby w ybory  od były  się 
wszędzie w  jednym  i tym  samym dniu, we 
wszystkich krajach. Brak urzędników, p rzy 
toczony przez m in istra , nie jest argumen
tem przeciw  temu, gdyż nie jest koniecznem, 
aby tylko urzędnicy byli komisarzami w y
borczym i.

Minister dr. B  i e n e r t b oświadcza, iż 
zamiarem rządu jest rozpisać w ybory  na jeden 
i ten sam dzień we wszystkich krajach i kró
lestwach, o ile to będzie m ożliwe do przepro
wadzenia. Dziś nie można jeszcze mieć ja 
snego obrazu i dlatego m ówca pragnie, aby 
rządowi pozostawiono m ożność rozpisania w y 
borów , jak  tego będzie wym agała konieczność. 
Szczególnie po przyjęciu  przez kom isyę posta
nowienia, że tworzenie grupow ych m iejscow o
ści nie może nastąpić, potrzebną będzie w ię
ksza liczba osób do pełnienia fu n k c ji  komisa
rzy w yborczych . Minister nie zajm uje tego 
stanowiska, iż tylko nrzędnicy państwowi m o
gą b yć komisarzami w yborczym i, ale lozum ie 
się samo przez się, iż w  pierwszym  rzędzie mu
szą b y ć  do tego pow ołani urzędnicy państwo
wi, leży  to bowiem  w  interesie publicznym . 
Minister zapewnia, że przy rozpisywaniu w j7- 
borów  rząd będzie się kierował ty lko rzeczo
w ym i względami.

P. S u s t e r s z i c  oświadcza, iż nic podzie
la obaw rządu i wnosi, aby niedziela oznaczoną 
została jako dzień wyboru. A kt w yborczy  po- 

' w inien rozpocząć się po sumie.
P, G r o s s  przemawia za rozpisaniem w y 

borów  na jeden i ten sam dzień dla wszyst
kich królestw i uzupełniając wniosek p. Za- 
zvorki, w nosi: Minister spraw wew nętrznych
rozpisze w ybory  we wszystkich krajach i kró
lestwach na jeden  i ten sam dzień i rów no
cześnie oznaczy termin ewentualnych w yborów  
ściślejszych.

P. x. P a s t o r  przem awia przeciw  w nio
skowi p. Susterszica, bo nie chce, aby narusza
no święcenie niedzieli.

P. A  b r a h a m o w i c z jest przekonany, 
że wśród mieszkańców całej G alicyi w yw ołała
by  oburzenie wiadom ość, iż w ybory  odbyw ać 
się mają w  niedzielę. Co się ty czy  innych kra
jów , m ówca niedzieli nie sprzeciwia się, Gali- 
cya jednak w tym  specyalnym  wypadku nie 
powinna b y ć  traktowaną w edług szablonu ra
zem z innym i krajami. Co się zaś tyczy  rozpi
sania w yborów  na jeden i ten sam uzień, to 
m ówca jest za przedłożeniem  rządowem. Dziś 
nie można wiedzieć, ja k  po wprowadzeniu no
wej reform y w yborczej w ybory  ułożą się 
w  praktyce ; dlatego radzi pozostaw ić m ini
sterstwu możność, aby w specyalnych w ypad
kach, gd y  koniecznem  będzie uwzględnienie 
istniejących stosunków, m ogło w ybrać dzień 
odpowiedni na rozpisanie w yborów .

P. W a s s i l k o  oświadcza się za niedzie
lą, w  każdym  jednak razie żąda, aby w ybory 
rozpisane zostały na jeden dzień, gdyż tylko 
w ówczas mogą b yć w G alicyi przeprowadzone 
czyste w ybory.

P. A d l e r  oświadcza się za niedzielą.
Przystąpiono do glosowania. W niosek  p. 

Zazyorki, zm odyfikow any przez p. Grossa, p rzy 
ję to  28 glosam i przeciw  9, zresztą jw zyjęto pa
ragraf ten w  brzmieniu rządowem.

P. A b r a b a m o w i c z  zgłasza jako wo
tum mniejszości kom isyi § 9 w edług brzmienia 
projektu rządowego

w edług którego

ogłoszenie rozpisania w yborów  ma nastąpić 
w  gazetach urzędowych.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś przed południem.

Praga- Narodni Listy donoszą, że refe
rentem reform y w yborczej będzie w ybrany 
p. Lócker ze stronnictwa niem iecko-ludowego.

X . Pastor o systemie pluralnym.
Niebawem  pojaw ią się w kom isyi, obra

dującej nad reformą w yborczą, liczne wnioski
0 zaprowadzenie w  Austrju nie r ó w n e g o ,  
lecz p l u r a l n e g o  głosowania. Prasa radykal
na ju ż  teraz, z góry, mianuje nieznanych je 
szcze autorów ow ych  wniosków wrogam i ludu. 
Jak bardzo jest niedorzeczny podział p o lity 
ków  na „p rzy jació ł ludu“ i „wrrogów  ludu11, 
najlepiej dowodzi to, że niew ątpliw y miłośnik 
ludu, a prezes centrum ludow ego x. Pastor sta
nowczo się ośw iadczył za systemem pluralnym. 
Polnische Korrespondenz podaje następujące je 
go ośw iadczenie:

Jestem zwolennikiem  systemu pluralnego. 
Dom agam  się pow szechnego prawa w yborcze
go, chcę przyznać każdemu obywatelow i pra
wo w yborcze do R ady państwa ; z drugiej je 
dnak strony muszę przyznać słuszność zasa
dzie, źe każdy, na czy ich  barkach spoczyw ają 
większe obow iązki w obec państwa, powinien 
posiadać m ożność wywierania większego w p ły 
wu na losy tego państwa. System pluralny 
w yobrażam  sobie w sposób następujący: K ażdy 
obyw atel państwa austryackiego, który skoń
czy ł 24 rok życia  i posiada wszystkie inne wa
runki, przepisane przez ustawę w yborczą, po
w inien mieć jeden  głos w yborczy. Podstawą, 
na której musi się oprzeć głos drugi w yborczy, 
nie m ogą być stosunki m ajątkowe. Ten drugi 
głos musi zależeć od warunków moralno-sppłe- 
cznych. A  w ięc drugi glos otrzym a każdy o- 
bywatel, który skończył 37 rok życia  i jest 
ojcem  rodziny. Ten drugi głos pow inien otrzy
mać także każdy, kto posiada studya, upra
wniające go do jednorocznej służby wojskowej. 
Głos trzeci w yborczy  przyznałbym  tym  oby
watelom, którzy posiadają grunt, nieruchomość, 
albo samodzielne przedsiębiorstwo i tytułem  
owej własności lub owego procederu zapłacili 
od 15 do 25 koron podatków bezpośrednich 
państw ow ych w  roku poprzedzającym  w ybory
1 takąż sumę podatków  mają przypisaną w ro
ku w yborów . Przyznałbym  także głos trzeci 
wszystkim  obywatelom , którzy ukończyli stu
dya wyższe uniwersyteckie, albo techniczne. 
Taki system w yborczy  odpow iadałby zasadzie 
powszechności, a jednocześnie dalby odpow ie
dni w p ływ  na sprawy państrvowe żyw iołom  
dojrzałym , a w ięc bardziej um iarkowanym . Z a 
strzegam się, że jest to mój pogląd osobisty, 
k tóry  jeszcze nie przesądza, jak ie stanowisko 
w tej sprawie zajmio K oło  polskie. R zecz pro
sta także, iż moje poglądy w niczem  nie w ią
żą ostatecznych postanowień stronnictwa cen
trum ludowego, na czele którego stoję, jako 
prezes.

Następnie przy ję ło  § 10,

Wypadki w ziemiach polskich.
R aport Skalłona o w ypadkach w Siedl

cach brzmi, ja k  następu je:
„D nia 8 września wieczorem  w  Siedlcach 

prawie jednocześnie na różnych ulicach zaczęły 
się rozlegać strzały rewolwerowe, skierowane 
przez rew olucyonistów  do żołnierzy, pełniących 
służbę w artowniczą przy odwachu miejskim i 
gmachu magistratu. Oddziały patrolujące, oraz 
zaalarmowane wojska zaczęły ostrzeliwać domy, 
z których  padały strzały, co trwało przez całą 
noc i w  ciągu dnia następnego, począw szy od 
godziny 2 popołudniu. Strzelanina wzm ogła się 
szczególniej nad wieczorem . Załoga w niedzielę 
dnia 9 września była  wzm ocniona przez przy 
b y ły  rezerw ow y pułk Dubliński i 28 bateryę 
artyleryjską. W obec trwającej wciąż rano dnia 
10 września z poddaszy kanonady rew olw ero
wej, dano do tych  dom ów 6 strzałów armatnich 
granatam i, poczem  salwy rew olucyonistów  um il
k ły  i wojska przystąpiły do m asowych rewizyj.

„Aresztow ano około 300 osób, niektóre z 
orężem w  ręku. Zabito rew olucyonistów  prze
szło 25, raniono około 150, przeważnie żydówr. 
Strzały rew olucyonistów, w obec zbytniej odle
głości dla rewolwerów, b y ły  niewiele skuteczne. 
Z  pośród żołnierzy zabito jednego, kontuzyono- 
wano kilku ludzi i tyleż koni. Podczas zaburzeń 
w mieście w ybuchło 7 pożarów, szybko stłu
mionych. W idoczn ie podpalania b y ły  dziełem 
rew olucyonistów  w celu odwrócenia uw agi wojsk 
od dzielnic bardziej buntow niczych.

„W ed łu g  doniesień czasowego generał-gu- 
bernatora, wojska działały energicznie i z po
święceniem. Zaburzenia były7, ja k  się zdaje, 
przygotow ane zawczasu. Generał-gubernator 
oczekuje z miejsca "wypadków dalszych infor- 
m acyj od utworzonej, w  celu przeprowadzenia 
śledztwa komisyi. “

W arszawa. Dzisiaj (we środę) zabito tu 
strzałami rewolw erow ym i na u licy  W ielk iej puł
kownika artyleryi Nikołajewa. Spraw cy zbiegli.

W arszawa. W czoraj wieczorem  do jenerała, 
jadącego w  powozie z adjutantem, przyskoczył 
jakiś p ijany żołnierz, idący z patrolem, i cię
ciem  szabli ranił ciężko jenerała. Żołnierz ten 
szedł z patrolem. U jrzawszy powóz, w ybiegł z 
szeregu i rzuciwszy się ku powozow i, za w oła ł: 
w y jedziecie sobie na spacer, a m y musimy pa
trolować, i w tej chw ili ciął jenerała szablą. 
Oficer, tow arzyszący jenerałowi, strzelił do żoł
nierza z rewolweru i położył go trupem na 
miejscu.

W arszawa. Skutkiem  zabójstwa pułkow ni
ka artyleryi Nikołajewa, wśród wojska zapano
wało ogrom ne wzburzenie. W  mieście panuje 
obawa, aby zabójstwo to nic wywołało zbyt po
ważnych i groźnych  skutków. M ordercy zbiegli.

Wypadki w Rośyi.
Petersburg. Petersburska A gen cya  tele

graficzna ogłasza : Prasa opozycyjna, omawia
ją c  w dalszym ciągu zakaz odbycia  kongresu 
partyi wolności ludu (kadetów), przedstawiła 
go jako zarządzenie niezgodne z oświadczeniem 
rządu, który nie chce stawiać przeszkód w y 
rażeniu opinii przez ludność. K ongres składał
by  się w  rzeczywistości z szeregu zgromadzeń 
politycznych , dla których nie trzeba zezw ole
nia rządu, gdyż w ystarczy jedyn ie doniesienie 
do w ładzy miejscowej. W obec tego rząd miał 
prawo przypuszczać, źe partya kadetów przez 
swą prośbę o zezwolenie, chce albo wym usić 
koncesyę, albo mieć powód do skarg na rząd, 
choćby celem dalszego uprawniania agitacyi wr 
kraju. Zapow iedziany kongres miał b y ć  tylko 
protestem przeciw  istniejącym  ustawom, partya

nie byłaby  zaniechała żadnych środków celem 
osiągnięcia sw ych zamiarów. R ząd licząc się 
ze swobodą objaw iania woli ludności, nie m ógł 
się zgodzić na agitacyę w duchu manifestu 
w yborczego. Przedstawiciele partyi wolności 
ludu, którzy prezydenta ministrów prosili o 
pozw olenie na kongres, twierdzą w  prasie opo- 
zycyjnej, że prezes ministrów chciał wprawdzie 
zezwolić na odbycie kongresu, ale pod takimi 
warunkami, na które kadeci zgodzić się nie 
m ogli. W  rzeczywistości prezes m inistrów z gó 
ry w ydał zakaz odbycia kongresu i ty lko na 
naleganie partyi przyrzekł rozpatrzeć, czyby  
kongres ten nie m ógł się odbyć pod pew ny
mi warunkami. Fakt ten został fałszywie 
przedstawiony, gdyż prezes m inistrów może 
zezw olić lub zakazać odbycia kongresu, lecz 
nie może w ydać ograniczających przepisów.

Podobnie nie jest uzasadnionem twier- 
dzenienie prasy opozycyjnej w  sprawie odm o
w y  legalizacyi partyi kadetów. Fakt, iż w zglę
dy polityczne, nie odgryw ały tu roli, w jm ika 
z okoliczności, o której prasa opozycyjna nie 
wspomina, że zatwierdzenie statutów nie podle
ga ministerstwu, lecz władzom  gubernialnym  
dla spraw towarzystw . W ładze te mają sta
tuty zatwierdzać lub odrzucać. Statuty tej 
partyi i Zw iązku 30-go października nie od
pow iadały przepisom  ustawy. Jeżeli w chodzi
ły  tu w grę tylko w zględy formalne, które 
autorzy statutów przeoczyli, to można je  p o 
prawić, jeśli zaś rozmyślnie te błędy poczyn io
no, to statuty nie zostaną zatwierdzone.

Tyfiis. Generał gubernator donosi z E ry- 
wania, że w  okręgu Zangeziur Ormianie napa
dli na cztery m iejscowości i spalili je . Miesz
kańcy uciekli. Z b iory  spalone. W iele  zw łok  
niepogrzebanycli leży  na ulicach. G dy wojsko 
nadeszło, Ormianie uciekli.

Petersburg. W czoraj odbył się w  cerkwi 
Piotra i Pawła’ w Peterkofie pogrzeb gen. Tre
powa z honorami w ojskow ym i w obecności 
w ielkich książąt. Jenerał adjutant D ołgorukow  
złożył imieniem cara dwa wieńce na trumnie, 
jeden od cara i carowej, drugi od carowej w do
wy. Z w łoki pochowano w kaplicy katedralnej.

Odesa. W  okręgu elizawetgradzkiin w y 
buchły rozruchy chłopskie. Chłopi w ypędzili 
władze m iejscowe i palą folwarki. Oddział k o
zaków zarządził aresztowania. Do okręgu tego 
w yjechał generał gubernator.

Bada miasta Lwowa.
Lwów, 20 września. 

(Niezliczone interpelacye. Snbwencya dla 0 0 . K ar
melitów. Nowa apteka na Łyczakowie.)
Na wczorajszem  posiedzeniu R ady m iej

skiej znów notorycznym  już zwyczajem  posy
pały się iuterpelacye bez końca i zabrały tyle 
czasu, źe z długiego porządku dziennego zdo
łano załatwić pośpiesznie zaledwo trzy sprawy, 
a do obrad nad resztą brakło kompletu, bo 
znużeni radni rozeszli się do domów.

R. Laskow nicki zainterpelował p. prezy
denta, dlaczego w niektórych szkołach m iej
skich odbyw a się nauka dwa razy na dzień. 
Pan M ichalski odpowiedział, że dzieje się to 
tylko w  19 klasach z powodu braku pom iesz
czenia, które zmusza do sztucznego układania 
podziałów  godzin  w  szkołach. G dy stanie gm ach 
szkoły im. Sienkiewicza i szkoła na W ulce, 
ustanie to stanowrczo. Z  kolei odpow iedział p. 
M ichalski na interpelacye r. dr. Dw ernickiego 
wniesioną na poprzedniem  posiedzeniu w spra
wie rzekomo w  szkołach m iejskich uprawianego 
„system u w yznaniow ego“ . Pan prezydent po 
zbadaniu tej rzeczy przekonał się, iż w żadnej 
szkole nie uprawia się takiego systemu. A  jeśli 
rzeczyw iście do szkoły im. Czackiego chodzą 
w yłącznie tylko dzieci izralickie, to nie dlate
go, żeby dyrekeya nie chciała przyjm ow ać do 
tej szkoły dzieci chrześcijańskich, lecz dlatego, 
że nie zgłaszają się one do zapisów w tej szko
le. R . Feldstein dom agał się, by  na porządku 
dziennym  obrad R ad y  um ieścić sprawę ja tek  
miejskich. Pan prezydent odpowiedział, że nad 
założeniem jatek  obraduje sekeya II, która do
tąd jeszcze nie w ypracowała wniosków. R . dr. Asz- 
kenaze, k tóry podczas pobytu  we L w ow ie m ini
stra dr. Derschatty b y ł wraz z innym i radnymi 
przy obejrzeniu przez ministra ram py na Z ół- 
kiewskiem i przemawiał do dr. Derschatty, 
ośw iadczył, że z odpowiedzi ministra wnosi, iż 
zniesienie ram py nie koliduje ze sprawą dzie- 
sięciom ilionowej subwencyi na asanacyę miasta. 
Następnie r. dr. W assung w ystąpił dość ostro 
przeciw  prezydentowi, zarzucając mu, że roz 
myślnie niektórych  spraw nie dopuszcza przed 
forum rady, a m ianow icie: rezygnacyi dwóch
członków  R ady z ich mandatu, spraw y śledz
twa kom isyonalnego przeciw  weterynarzom  
miejskim, którzy dopuścili się b y li nadużyć w 
rzeźni, a w  końcu nie chce m ów cy dać sposo
bności do napiętnowania nielegalnego postępo
wania pew nego urzędnika magistratu, który 
obecnie ubiega się o awans.

Pan prezydent odpowiedział, że niebawem 
przedłoży Radzie owe rezygnacye, zaś porusza
nie ju ż  załatwionej spraw y weterynarzy uważa 
za zbyteczne. W reszcie jeszcze r. Czarnecki 
zgłosił dwie interpelacye, pierwszą w tonie na
der ostrym, zwróconą przeciw  inspektorowi 
okręgowem u za to, że jacyś nauczyciele, mia
nowani na wiosnę, rzekom o dotąd nie otrzy
mali asygnat na plącę, i drugą z żądaniem ure
gulowania drogą przepisów zw yczaju dodawania 
do mięsa przez rzeźników tzw. dokładek z k o
ści, które liczą się do wagi. Pan Michalski w y 
jaśnił, że inspektor okręgow y nie asygnuje płac 
nauczycielskich, w ięc i nic temu nie winien, je 
śli nawet rzeczywiście jakiś nauczyciel na czas 
nie dostał płacy. Co do ow ych  dokładek, to gdy 
w  rzeźni miejskiej nie będzie się ich dawało, to 
i rzeźnicy ich dawać nie będą mogli.

W  końcu przystąpiono do joorządkn dzien
nego. Bez dyskusyi uchwalono 2.000 kor. sub
w encyi dla 0 0 .  Karm elitów  we Lw ow ie na re- 
stauracyę ich kościoła. U chwalono również po
darować żydowskiej gm inie wyznaniow ej poło
wę należytośei za używanie rzeźni miejskiej w 
nocy z soboty na niedzielę, a to ze względu na 
to, że gmina ta w yręcza miasto w niektórych 
w ydatkach na cele szkolne. Przeciw  wnioskowi 
w  tej sprawie zaprotestował r. Hudec, podno
sząc, że izraelicka gm ina subweneyonuje szkoły 
wyznaniow e żydowskie, które są placów ką syo- 
nistów. —  Z  kolei z referatu r. W łodzim irskie- 
go uchwalono rezolucyę z żądaniem, by nam ie
stnictwo w ydało koncesyę na nową aptekę w 
górnej części Łyczakow a. Potem  przystąpiono 
do spraw y powiększenia etatu m anipulantów 
magistratu z 30 na 40 posad, lecz z powodu, że 
okazał się brak kompletu, musiał pan prezydent 
zamknąć posiedzenie.

Z izby sądowej.
Lwów, 20 września.

(O  honoraryum detektywa tv kwocie 40.000 K.)
Przed senatem tutejszego sądu cywilnego to

czyła się wczoraj w dalszym ciągu rozprawa ajenta 
policyi Liebliclia przeciw braciom Wurmom z Lon
dynu o honoraryum 40.000 kor., przyrzeczone rze
komo p. Lieblichowi za wyszukanie autora oszczer
czej notatki przeciw p. Wurmom zwróconej.

Po odczytaniu protokołu z poprzedniej roz
prawy, przesłuchano adwokata dra Aszkenazego, 
który zeznał, iż przed rokiem mniej więcej, kiedy 
rozpoczął prowadzić sprawy pp. Wurmów, zjawił 
się u niego ajent Lieblich z wiadomością, iż zna
lazł autora oszczerczej notatki. Za wyjawienie je 
dnak jego nazwiska żądał 1000 kor. dla swego in
formatora, a nadto honoraryum dla siebie. Wobec 
tego dr. Aszkenaze zrzekł się sensacyjnej wiado
mości Lieblicha, który widząc to stanowisko dra 
Aszkenazego, oświadczył kategorycznie, źe zrzeka 
się wszelkiego cyfrowo określonego honoraryum i 
zwrotu wydatków, a godzi się na przyjęcie tego, 
co mu Witrmowie dobrowolnie przyznają. Następnie 
przesłuchano pośrednika w sprawach pieniężnych 
p, Samuela Hirsclia, który był informatorem autora 
notatki o Wurmach, a który w sprawie p. Liebli
cha nic ważnego nie zeznał. Po wywodach stron 
zamknął przewodniczący rozprawę, zapowiadając 
ogłoszenie wyroku na piśmie.

KRONIKA.
Lwów 20 września.

Sankcya monarsza. Cesarz sankeyonował 
uchwaloną przez galicyjski Sejm ustawę w spra
wie czasowego uwolnienia od dodatków krajowych 
i gminnych tych budynków, które mają być w o- 
brębie miasta Krakowa zbudowane na miejscu 
294 budynków, mających według specyalnego wy
kazu krakowskiego magistratu być zdemolowane 
ze względów komunikacyjnych i zdrowotnych.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
dra Kazimierza Habiehta sekundaryuszem szpitalu 
św. Łazarza w Krakowie.

Konkurs na jednorazowe wsparcie, w kwo
cie 900 kor. z fundaoyi imienia ś. p. Leopoldyny 
z Rylskich Horodeńskiej, ogłasza Wydział krajowy. 
Ubiegać się o nie mogą ubogie dziewczęta szlache
ckiego pochodzenia, religii rzymsko-katolickiej, a 
nadane będzie albo jako posag, albo dla przyspo
sobienia się do jakiegoś zawodu. Podania do 15 
października.

Złote wesele. Były długoletni prezydent 
miasta Krakowa p. Józef Friedlein i jego małżonka 
pani Marya z Majerów święcą dziś 50-lecie swego 
pożycia małżeńskiego. Ślub państwa Priedleinów 
odbył się 20 września 185G r. w kościele N. P. 
Maryi w Krakowie.

Ślub. W  kościele O. O. Dominikanów w Tar
nobrzegu odbył się dnia 15 bm. ślub panny Ha
liny Hartmanównej, córki radzcy sądu w Tarno
brzegu, z panem Aleksandrem Kraśnieńskim, ad- 
junktem sądowym.

Dola dyurnistów została zabezpieczona rozpo
rządzeniem ministerstwa z r. 1902, które położenie 
tej kategoryi pracowników nieco polejiszyło, jednak 
z dobrodziejstw tego rozporządzenia wykluczono ko
lejowych t. zw. „ Aushilfsschroiber i Zeichner11 gdyż 
ich położenie, jako odmienne, osobnem rozporządze
niem miało być uregulowane. Tymczasem 4 lata 
mijaj biedacy ci dwa razy już wnosili memoryały 
w sprawie polepszenia swego nad wyraz pi*zykrego 
położenia, ale bezskutecznie. Wobec tego postano
wili oni jeszcze raz wnieść memoryał nietylko do 
ministerstwa, lecz także przez delegatów do poszcze
gólnych dyrekcji, nadto zaś zamierzają w śród kół 
poselskich poczynić kroki, któreby słuszną ich spra
wę na należyte sprowadziły tory.

„Najazd Polaków na Spiż". Jakeśmy to 
wczoraj donieśli, nabył nowotarski adwokat dr. No 
wotny i Spółka Pieniny z Czerwonym klasztorem, 
przytykające do Szczawnicy, ale leżące już po stro 
nie węgierskiej. Ponieważ jeszcze nie wszystkie for
malności, towarzyszące transakeyom kupna i sprze
daży, zostały załatwione, przeto szowinistyczne pi
sma węgierskie uderzyły na alarm, pragnąc zapo- 
biedz przejściu tego kawałka ziemi w polskie ręce. 
Szaprsi Lapok pisze: „W iele kłopotu i utrapienia
mieliśmy już „ze strony Galicyi". Po twardej wal
ce smutnej pamięci straciliśmy przed kilku laty 
Morskie Oko. Niedawno rumieniec oburzenia wystą
pił na twarze nasze, gdy nasi turyści przez ludzi 
Zamoyskiego zostali zatrzymani przy moście na 
Białce, gdzie z powodu zatamowania swobodnej ko- 
munikacyi formalny stan oblężenia się wytworzył. 
Teraz przychodzi jakiś adwokat galicyjski, Nowo
tny, i chce dla Galicyi z pomocą publicznej ofiar
ności napowrót odebrać posiadłości, niegdyś do Pol
ski należące: Pieniny, Czerwony klasztor i uzdro
wisko Smierdzionkę. Turyści wspominali z dumą 
o głosach prasy polskiej w tej sprawie, której na
woływania znalazły echo w polskiem społeczeństwie. 
Towarzystwo akcyjne tworzy się, które chce zaku
pić to terytoryum, około 1000 ha wynoszące. Rzu
cono hasło: „Jest sposobność do odzyskania tego,
co niegdyś było nasze". Spodziewać się jednak na
leży, że nasz minister rolnictwa Daranyi zapobie
gnie temu, by najpiękniejsza część naszej ojczyzny 
dostała się w obce ręce“ itd. itd.

Okradzenie pociągu towarowego. Z Jaro
sławia donoszą, że w nocy z niedzieli na ponie
działek okradziono pociąg towarowy między Prze
myślem a Jarosławiom. W  Jarosławiu spostrzeżono, 
że dwa wozy ciężarowe stoją otworem. Przy zba
daniu ich okazało się, że prawdo wszystkie w nich 
załadowane paki, pakunki i kufry wyrzucono pod
czas jazdy. W  jednym z wozów leżały na podło
dze w nieładzie ornaty i inne przybory kościelne, 
przeznaczone do klasztoru PP. Niepokalanek w Ja
rosławiu. Sprawców musiało być kilku i gdy jedni 
rewidowali pakunki i je wyrzucali, drudzy musieli 
być rozstawieni w umówionych miejscach wzdłuż 
toru kolejowego i zabierali je. Szkody na razie 
niepodobna obliczyć, w każdym razie będzie bar
dzo znaczna.

Spacer czy demonstracya ? Stany Zjedno
czone zamierzają wysłać eskadrę, złożoną z czte
rech pancerników, na wody tureckie. O celu tej 
wyprawy nic nie wiadomo, ale zdaje się, że rzą
dowi waszyngtońskiemu zależy na tern, aby zwró
cić uwagę Turcyi nietylko na sztandar gwiaździ
sty, lecz i na siłę orężną, którą rozporządza flota 
wmjenna Ameryki. Stany Zjednoczone zamieniły 
niedawno swoje poselstwo w Konstantynopolu na 
ambasadę, nie pytając się wcale, czy Turcya zga
dza się na to. Porta uczuła się dotkniętą tym bra
kiem uprzejmości, a ambasador amerykański pan 
Leisman, który już poprzednio był źle widziany w 
Konstantynopolu, miał odtąd wrstęp do pałacu suł- 
tańskiego zamknięty. W  Nowym Jorku wyrażają 
przypuszczenie, że owa eskadra nie przepłynie o- 
bojętnie koło Konstantynopola, lecz starać się bę
dzie o zmniejszenie obrażliwości sułtańskiej przez 
małą demonstracyę, a gdyby to pozostało bez sku
tku, odwoła p. Leismana z Konstantynopola. Sto

sunki dyplomatyczne, które już dzisia prawie nie 
istnieją, byłyby wtedy formalnie zerwane.

Druga międzynarodowa wystawa automo
bilów odbędzie się w r. b. w Berlinie w czasie od 
1 do 12 listopada. Mieścić się ona będzie w budu- 
jącej się właśnie hali w ogrodzie zoologicznym. 
Wystawa obejmie pięć grup, a mianowicie: pojazdy 
motorowe dla transportu osobowego, pojazdy moto
rowe dla przewozu ciężarów, bicykle i trycykle 
motorowe, łodzie motorowe i balony. Wystawione 
również będą części składowe, maszyny i t. d. Za
rząd wystawy spoczywa w rękach komitetu, które
mu przewodniczy ks. Ratibor, oraz ks. Adolf Fry
deryk Meklenburg-Schwerin.

„Polska". Pod tym tytułem ogłosił tygodnik 
berliński Phitus, poświęcony głównie sprawom eko
nomicznym, artykuł o polityce germanizacyjnej rzą
du pruskiego.

Poglądy swoje wypowiada autor w formie 
dyalogu z jakimś hakatystą, wyznawcą zasady wy
właszczenia Polaków. Pogłoska o projekcie wy- 
właszenia nie jest bynajmniej, zdaniem Pluiusa, 
kaczką dziennikarską. Wódz hakatystów, Kenne- 
man, uzasadniając ten projek na zjeżdzie hakaty
stów w Malborgu, ma doskonały węch polityczny 
i nigdy nie usiłuje przeforsować wniosków, o któ
rych nie ma pewności, że liczyć mogą na poparcie 
rządu

Wywłaszczenie Polaków uważać tedy trzeba 
istotnie za plan, pokutujący w gabinetach ministe- 
ryalnych, ale Plntus nie wierzy, aby miał on szan
se urzeczywistnienia i aby w ostatniej chwili nie 
przeraził samego rządu. Wywłaszczenie byłoby bo
wiem wodą na młyn socyalistów. Skoro raz rząd 
naruszy zasadę nietykalności mienia osobistego, nie
ma żadnej dobrej zasady opierać się żądaniom so
cyalistów, domagających się wogóle wywłaszczenia 
wielkiej własności ziemskiej. „Ekspropryacya" Po
laków byłaby uznaniem polityki socyalistycznej, 
która twierdzi uporczywie, że dla interesów społe
czno-politycznych państwu wolno bez ceremonii wy
właszczać klasy posiadające.

Ale gdyby nawet pominąć względy na socya- 
lizm, wywłaszczenie nie posunie ani na krok ger
manizacji. Jeżeli zabierze się majątki szlacheckie 
i odsprzeda je w całości Niemcoiii," niemiecki rolnik 
będzie zmuszony oprzeć się na polskim ludzie ro
boczym, który przy uświadomieniu politycznem Po
laków nie wyrzeknie się swojej polskości. Świadczy 
o tern wymownie Szląsk Górnj7, gdzie prawie cała 
własność ziemska znajduje się w rękach niemie
ckich, a mimo to polskość nie umarła w ciągu stu
leci, lecz rozwija się energicznie. Gdyby zaś roz
parcelować całą ziemię polską, nie wyłączając osad 
włościańskich, między chłopów niemieckich, upra
wiających rolę samodzielnie, przy pomocy własnej 
rodziny, chłopi polscj7, pozbawieni pracy na zagonie 
ojczystym, zaleją, jak to już sie_ dzieje poniekąd, 
Westfalię i tam nietylko wpływ ,,barbaryzujący“ (?) 
wywierać będą na ludność tubylczą, ale pozakładają 
własne pisma, stowarzyszenia, organizacye wybor- 
cze, słowem spolszczą kraj czysto niemiecki. Re
szta zaś uda się cło miast i tern przyczyni się do 
wzmocnienia stanu średniego Polaków, który jest 
stokroć niebezpieczniejszym wrogiem germanizacyi, 
niż lud pracujący na roli.

— W ięc jakiż jest, według pana, najwłaściwszy 
środek zażegnania niebezpieczeństwa polskiego? —  
zapjdał hakatysta.

—  Pozostawić lud polski na roli, sprzedawać mu 
nawet parcele kolonizacyjne, a starać się tjdko oto, 
aby wśród chłopów polskich osiadali chłopi nie
mieccy. W  ten sposób współżycie Niemców i Pola
ków, jeżeli tych ostatnich drażnić nie będziemy 
zamachami na ich język narodowy, przj7czyni się 
niebawem do zlojalizowania ludu polskiego. Przecież 
nie chodzi oto, aby ich oduczyć mowy ojczystej, 
lecz o to, aby7 ich przywiązać do kultury niemie
ckiej i państwa. Ktoś powiedział, że połknąć mo
żna Polaków, ale strawić ich niepodóbna. Ja wska
zuję środek nieodzowny strawienia. Niech chłop 
nauczy się czytać po polsku „Wilhelma Telia" i 
zachwyci się poezyą naszą. Wolę to, niż żeby czy
tał po niemiecku Mickiewicza, a w duszy nienawi
dził Niemców.

Hakatysta milczał.
Rozmowa zwróciła się do rewolucji rosyjskiej. 

Autor artykułu rzekł:
—  Nie ma się co łudzić. Autonomia Królestwa 

jest tylko kwestyą czasu. Prędzej czy później Po
lacy rosyjscy otrzymać ją muszą, a wtedy zarówno 
Galicya jak Poznańskie skierują wszystkie swoje 
sympatjm ku Rosyi i w niej upatrywać będą swoje 
oparcie, i swoją opiekę. Czj7ż wobec tego nic bj7- 
łoby zadaniem przewidującej polityki uprzedzić 
Rosyę i dać Poznańskiemu coś w rodzaju autono
mii i administrować nasze kresjr wschodnie tak, 
jak administrujemy niemieckie „ Reichslandy", 
(czyli zabrane Francyi w roku 1871 prowincjTo.) 
Możnaby tam ostatecznie posiać jakifegoś księcia 
pruskiego w roli namiestnika i utworzyć w takiej 
prowincji autonomicznej punkt krystalizaćyjuj7 dla 
Polaków galicyjskich i rosyjskich. Lepiej przecież, 
żeby Polacy ciążyli do nasi, niż do Rosyi.

— Zwaiyowałeś ! —  krzyknął hakatjTsta.
—  Wcale nie. Mamy do wyboru wywłaszczenie, 

potęgujące nienawiść polską, wzmacniające stan 
średni Polaków i  popierające rozwój idei socyali- 
stycznych, albo urządzenie sympatyzującj7ch z Niem
cami kresów autonomicznych.

Katastrofa kolejowa. Telegram z Londynu 
donosi: Szkocki pociąg ekspresowy, który opuścił
dworzec King’s Cross Station w Londynie ze zna
czną liczbą podróżnych, wj7koleil się w pobliżu 
stacji Grantham (w hrabstwie Lincoln) i spadł z 
wału kolejowego. Gruzy pociągu zapalilj7 się; pożar 
trwał kilka godzin. Dotąd stwierdzono śmierć 7 
osób. Przypuszczają, że pociąg dostał się na tor 
uboćznj7, oraz, że przyrządy hamulcowe odmówiły 
służby.

Tajfun. Z powodu tajfunu, który podczas o- 
statniej doby szalał w Hongkongu, przeszło 1000 
osób zginęło, 12 okrętów zatonęło, a kilka jest 
uszkodzonych. Szkody są ogromne.

Zawalenie się domu. Wczoraj popołudniu 
zawalił się w Bremie nowo zbudowany dom trzy
piętrowy. Z 35 robotników 9 jest ciężko, a kilku 
lekko rannych.

Temperatura dnia 18 września o godz. 7mej
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|- 12, we 
Lwowie - j-10, w Tarnopolu 4  9, w Czerniowcacli 
-{-11, w Wiedniu -{- 9, w Saleburgu 4- 8, w Grac.u 
-j- 8, w Pradze - f i l ,  w Tryeścio -, 14, w Abhazyi 
-fi 13, w Raguzie -fi20, w Budapeszcie --(-12, w 
Berlinie - f i  12, w Hamburgu +  10, w Monachium 
+■ 6> w Zurychu - f i  6, w Genewie -fi 8, w Lugano 
Ą 10 , w Anglii -fi 13, w Paryżu 4  9, w Biarritz 
+  13, w Nizzy -fi 15, w północnych W łoszech-fi] O, 
we Florencyi -fi 12, w Rzymie -fi 13, w Neapolu 
-{-18, w Palermo -(-22, w Madrycie —(-13, w Sztok
holmie +  12, w Petersburgu - ( 6, w Wilnie -| 8, 
w Warszawie -fi 8, w Moskwie 4 -G, w Kijowie 
—fi G, w Odessie -+10, w Serajewie -fi 10, w Bel
gradzie 412 , w Bukareszcie + 1 4 , w Sofii 4  14, 
w Konstantynopolu 4  17, w Atenach 1 19, (Tem
peratura według Celsiusza).

W  całej Europie zachmurzenie i deszcze; je 

W spierajmy iirmy swojo 
a nie obcokrajowe!

Najlepsza i najtańsza nafta z raŁu Fibicha i Stawiarskiego z Krosna
K antor łm rtownej i detajlicznej sprzedaży ul, Tańskiej tnź za liotelem Georgea. D la Lw ow a od 5 litrów  bezpłatna dostawa do domu.



PRZEGLĄD z dnia 21 Września 1906. 3
dynie tylko w południowych Włoszech i w Hiszpa
nii pogoda.

Zmarli. W Tinmeniu, w gubernii tobolskiej, 
zmarł Aleksander Jutkiewicz, ojciec artystki teatru 
ki akowskiego, Warszawianin, przebywający od lat 
30 w Tiumeniu, gdzie posiadał hotel pod firmą 
„Warszawa11.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 10 R. 
w poł. 16 R. Bar. 769. Spada. Pogoda. 

Usprawiedliwił się.
Zona. Wstydź się Władku tak ciągle, wyga

dywać na teściowe! Przecież są i dobre.
Mąż- Aloź nie gniewaj się Anielciu... ja tego 

nie mówię o twojej —  tylko o mojej teściowej!... 
Między przyjaciółmi.

—  Czy ty myślisz, że we wdowie można się 
też zakochać?

— To zależy od tego, ile jej mąż zostawił.

Podziękowanie.
W P, Stanisławowi Dobrowolskiemu, dyrekto- 

J°wi zakładu wojskowo-nankowego we Lwowie, 
składają podpisani frekwentanci na tej drodze pu
bliczne podziękowanie za sumienne i staranne przy
gotowanie ich do egzaminu, uprawniającego do je 
dnorocznej służby wojskowej, przy którym to egza
minie na dniu 17 i 18 b. m. przez komisyę egza
minacyjną pod przewodnictwem W P. c. i k. pod
pułkownika 80 p. p. Letowskiego na jednorocznych 
ochotników aprobowani zostali.

Lany Karol, Kissyh Emil, Żółkiewski
Maryno, Wojtynlicwics Gustaw, Egon Kohler
Kdler von Trinlsfcld , Wilhelm Kadrle.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Car

men “ (występ pani Oleskiej i pp. Malawskiego i 
Zaremby). ■— W  piątek „Candida11, komedya Ber
narda Shawa. -— W  sobotę o godz. 3 l/2 popołudniu 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej „W esele11; 
Wieczorem „Orfeusz w piekle1'. —• W  niedzielę po
południu „Uczta Herodyady;11 wieczorem „Opowie
ści Hoffmana.11 —  W  poniedziałek po raz pierwszy 
(wznowienie): „Lena,11 dramat w 3 aktach Maryana 
Jasieńczyka z panią Ireną Trapszo w roli tytuło
wej. —- W e wtorek po raz pierwszy „Żyd polski,11 
opera w 2 aktach, a 4 odsłonach Karola Weissa. 
Libretto podług Erckmana i Chatriana. W  przed
stawieniu biorą udział pp. Mokrzycka, Kasprowi- 
czowa, Ludwig, Malawski, Mossoczy, Muszyński, 
Raszkowski, Jeleński, Schmidt. —  W e środę po raz 
pierwszy „Ach to Zakopane!11 krotochwila w 3 akt. 
Walewskiego. W  przedstawieniu biorą udział: pp. 
Czaplińska, Gostyńska, Jankowska, Ordon-Sosnow- 
ska, Rybicka, Sławińska, Feldman, Fiszer, Jawor
ski, Nowacki, Walewski, Kwiatkiewicz, Klimonto- 
wicz, Rasiński, Ruszczyc, Berski i inni. —  W e 
czwartek „Żyd polski1), — W  piątek „Ach to-Za
kopane !“

Repertuar teatru krakowskiego. W  sobo
ty „Barbarzyńcy,11 sztuka w 4 aktach Maksyma 
Gorkiego (nowość). —  W  niedzielę „Ach to Zako
pane,11 krotochwila w 3 aktach. C. Kraatza, zloka
lizowana przez A. Walewskiego.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 30 września 
The Brianos z akrobatycznemu małpami. Emil Va- 
>’ady, humorysta. Brooks, Dale & Blitz, ekscentrycy 
z mułem. Dr. Andreo, arcydzieła nowoczesnej sztu
ki- „Zaręczyny w szafie,11 farsa w 1 akcie. 10 
atrakcji. W  niedziele i święta dwa przedstawie
nia : o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Z  teatru. W  teatrze miejskim wystawiono 

wczoraj „Oandidę11 Bernarda Shawa.
Shaw, Irlandczyk z pochodzenia, jeden z naj

głośniejszych współczesnych autorów angielskich, 
pisarz nader oryginalny, jest u nas bardzo mało 
znanym. Dlatego wybór tej właśnie jego sztuki na
zwać należy szczęśliwym. „Candida11 bowiem nie 
jest wprawdzie scenicznie tak efektowną, jak tego 
samego autora trzyaktowa historyczna sztuka p. t. 
„Uczeń szatana,11 która właściwie w polskim prze
kładzie nosić powinna tytuł „Zatraceniec,11 a nawet 
jak jego „Bohaterowie,11 również trzyaktowy dra
mat, napisany na tle wojen serbsko-bułgarskich, a 
zatytułowany w oryginale początkowymi wyrazami 
wergilowskiej „Enejdy11: Anna rirumąuc cano...,
lecz za to „Candida11 jest bezwarunkowo najwięcej 
charakterystyczną dla twórczości Shawa i jest naj
głębszym z dramatów tego pisarza.

Shaw pisze po angielsku, lecz ojczyzną jego 
rozgłosu i powodzenia są Niemcy. Niemieckiej, nie 
angielskiej, krytyce zawdzięcza on swoje imię, nie
mieckim teatrom swoje powodzenie. Krytyka nie
miecka nietylko obwołała go wielkim, ale nawet 
ojcem nowego kierunku w dramato-pisarstwie. An
gielskie teatry grały dwie sztuki z pierwszej jego 
trylogii dramatycznej p. t. „Unpleasant Plays11 
(„Niepocieszające sztuki11) z miernem powodzeniem, 
a potem „Candidę11, „Bohaterów11 i „Ucznia szata
na11 i nie zdobyły Shawowi uznania, któreby wy
szło po za grono literatów i przyjaciół autora. Do
piero niezrównana kreaeya postaci Candidy przez 
Agnes Sormę w „Nowym Teatrze11 w Berlinie za
pewniła mu sławę i powodzenie w teatrach euro
pejskich.

Bernard Shaw liczy obecnie lat pięćdziesiąt. 
Już jako młody człowiek rozpoczął on pracę napo
ju literackiem i publicystycznem, jednak bez powo
dzenia. W  latach ośmdziesiątyeh, w czasie najwię
kszego powodzenia socyalizmu w Anglii, przymknął 
Shaw do socyalistów i dla nich bardzo gorliwie 
jal pracować jako publicysta i mówca. Jego pisma 
i "mowy odzuaczały się temperamentem i jaskrawo
ścią, a dalekie były od ciasnoty partyjnej doktry
ny. Autor ich bowiem odznacza się przedewszy- 
stkiem wybitnym indywidualizmem. Żwalczał on 
nauki Marxa, z właściwym sobie ogniem wymowy 
piętnował rewolucyjne tradycye socyalistów. To też 
wygłaszane przezeń zdania nieraz kłopot sprawiały je 
go przyjaciołom politycznym, a nierzadko nawet 
wywoływały ich oburzenie. Przed dwudziestoma laty 
zwrócił się Shaw na pole artystycznej krytyki. 
Początkowo jako krytyk muzyczny był wielbicie
lem Wagnera, później, zajmując się dramatem i ko- 
medyą, torował w Anglii drogę Ibsenowi. Po sze
ściu latach tej pracy sam postanowił napisać dra
mat. W  r. 1893 wystąpił ze wspomnianą trylogią 
p. t. „Niepocieszające sztuki11. Dwie z tych sztuk 
grał, wówczas nowo założony w Londynie, postępo
wy Independent Theatre; trzecia z nich nie ujrza
ła kinkietów z powodu zakazu cenzury. „Niepocie- 
szającomi11 nazwał Shaw te trzy swoje sztuki dla
tego, że stwierdza on i podkreśla w nich rozmaite 
„niepocieszające11 fakty. Porusza w tych sztu
kach różno problematy etyczne, które nasunęły mu 
Slę w obserwacyi stosunków społecznych i polity- 
cznyelią Oświetlając te kwestye, daje wyraz zapa- 

ywaniu, że człowiek, który w zawodzie swoim po- 
swięca przekonania dla względów utylitarnych, gor
szym jest od sprzedajnej kobiety. O bogatych lu- 
dziac i, niemająeycli zasad, powiada iż są gorsi, jak 
biec ne kobiety wyzute z cnoty. W  roku następnym 
Shaw odbył podróż do "Włoch i tam studyował ma- 
larstw o z czasów odrodzenia, a powróciwszy do An

glii wyjechał do Birminghamu, gdzie właśnie otwar
to wystawę angielskich praerafaelitów. William 
Morris i Burne Jones pozostawili w jego umyśle 
niezatarty ślad. Shaw —  radykalny polityk, pi
sarz rozlubowany w jaskrawych wyrazach i po
równaniach —  poddał się cudownemu czarowi, 
ekstatycznie pięknych płócien Burne Jones’a. W ów
czas napisał „Candidę11, którą nazwał „misteryum 
w 3 aktach11. Utalentowany poeta niemiecki, przy
jaciel i doskonały tłumacz dzieł Shawa, Zygfryd 
Trebitsch, tak charakteryzuje tytułową postać tej 
sztuki: „Bohaterka ma rysy praerafaelickiej Madon
ny; lilie i storczyki są zapewne jej ulubionymi 
kwiatami, bo jakby ich zapach, tak ją otacza bole
sna chłopięca miłość Eugeniusza, pełna praerafae
lickiej ekstazy11. Oto treść sztuki:

Anglikański chrześcijańsko-socyalny pastor 
Jakób Moreli jest to —  jak go autor charaktery
zuje —  mężczyzna około lat czterdziestu, silny, ro
zumny, ogólnie szanowany, pełen energii; posiada 
on niepospolity talent wymowy. Jest doskonałym 
kaznodzieją, pełnym zapału, obdarzonym zdolnością 
porywania słuchaczy; a przytem człowiekiem bar
dzo ambitnym, na wpół nieświadomie próżnym. Mo
reli ożeniony jest z Candidą, z domu Burgess, córką 
kupca, kobietą nader inteligentną, piękną, instyn
ktownie odczuwającą, iż jest panią swego otoczenia. 
Candida jest ubóstwianą przez męża. Jest ona dla 
niego wszystkiem : nietylko żoną, ale zastępuje mu 
jego matkę i trzy siostry, które go kiedyś za jego 
lat młodzieńczych podziwiały; słowem, jest ona naj
lepszym wyrazem tego szacunku i ogólnej miłości, 
które otaczają pastora. Pożycie ich małżeńskie jest 
nader szczęśliwe. Pewnego dnia staje pomiędzy 
nimi młodziutki poeta Eugeniusz Marchbanks, mło
dzieniec niezwykle wrażliwy, nerwowy, naiwny 
marzyciel, natura niesfychanie szczera, wybuchowa. 
Pierwsza w życiu miłość tego młodzieńca zwraca 
się ku Candidzie. Uczucie to jest owem silnem, 
żywiołowem, pełnem najdziwniejszych zachwytów 
pragnieniem, które raz tylko w życiu przepełnia 
duszę człowieka na rozgranicza lat chłopięcych i 
męskich. Poetycka, melancholijnie smutna natura 
młodzieńca nadaje tej miłości pewien urok bolesny, 
a zarazem czyste, jakby anielskie natchnienie. Sym
bolem tego uczucia jest przez Eugeniusza Candi
dzie ofiarowany obraz Tycyana „Wniebowzięcie 
Maryi11. Miłość jego nie jest Candidzie obojętna; 
piękne to, dziwnie egzotyczne uczucie pociąga ją 
ku sobie, jako coś zgoła przeciwnego i odmiennego 
od zrównoważonej, na przywiązaniu ugrutowanej mi
łości jej męża.

Eugeniusz w naiwności swojej wyznaje Mo- 
rellowi, że kocha jego żonę i wręcz .mu powiada, 
iż uważa się za godniejszego jej miłości od niego, 
bo jej daje swoją duszę, która nie zna pozy i pu
stych słów krasomówstwa, będącego —  jego zda
niem —■ pierwszym i ostatnim przymiotem Morella. 
Pod pierwszem wrażeniem Moreli chce znieważyć 
Eugeniusza. Lecz Eugeniusz z cała naiwnością 
wielkiego dziecka stara się mu udowodnić, że ma 
słuszność. A  Moreli, widząc, iż brutalnym argumentem 
nie przekonał Eugeniusza o śmieszności jego pra
gnień, jako człowiek rozumny usiłuje perswazyą 
zbić go z tropu. Z dziecinnym uporem i wiarą w 
teoretyczną siłę swoich ąrgumentów Eugeniusz ob
staje przy swojem, proponując Morellowi, by roz
strzygnięcie pozostawił Candidzie w ten sposób, iż
by jej dał do wyboru pomiędzy sobą a nim. Aż 
wreszcie Moreli traci równowagę i pokazuje mu 
drzwi. Lecz w tej chwili rozsądek opanowuje wzbu
rzone uczucia pastora:

—  Zostań pan jeszcze na chwilę! —  woła, gdy 
Eugeniusz już chce się oddalić —  nie uderzę pana, 
nie bój się pau. Gdy żona powróci i zapyta się 
dlaczego pan odszedł, a dowie się, że pan już ni
gdy nie powróci, to zażąda wyjaśnień. Nie chcę 
jej zrobić takiej przykrości, iżbym jej musiał po
wiedzieć, żeś się pan znalazł jak szubrawiec.

—  Pan jej to powie, pan jej to musi powiedzieć! 
odpowiedział Eugeniusz.

— Dlaczego?
—  Bo jeśli pan przed nią z tego, cośmy tu mó

wili choć jedno słowo zatai —  jeśli pan się nie 
odważy odkryć jej całej prawdy, to do ostatnich 
dni swoich nigdy pan wiedzieć napewno nie będzie 
czy ona do mnie, czy do pana należała!

Drżąc z rozdrażnienia i bólu odpowiada Mo
reli :

—  Zostań pan; przecież nie powiem jej o tern.
Lecz dalszy rozwój stosunków w domu pa

stora, a przedewszystkiem to, iż Candida otwarcie 
przyznaje mu się, iż wie, że Eugeniusz kocha ją, 
i że to jego uczucie wydaje się jej bardzo pięknem 
i godnem nagrody —  niepokoi pastora i trawi go, 
więc by koniec położyć temu udręczeniu, poddaje 
się pod wybór Candidy.

—  Wybieram słabszego z was dwóch — rzecze 
Candida.

Tym słabszym jest Moreli. Wszak ten mło
dziutki dekadent umie cierpieć, umie kochać bez
nadziejnie, ze smętkiem swoim w duszy pójdzie da
lej w świat i snuć będzie swoje melancholijne ma
rzenia. A  Moreli? On od dzieciństwa przyzwyczajo- 
ny do powodzenia, do otaczającego go podziwu i 
miłości, onby tego nie przeniósł; dla niego byłoby 
to tragedyą. Dobre serce Candidy schyla się ku 
słabszemu, a tym słabszym jest ów pozornie silny 
dzielny mężczyzna, kaznodzieja, rządca dusz i umy
słów, lecz nieprzywykły cierpieć, nie przywykły 
być sam w opuszczeniu. Silniejszym życiowo jest 
ów młodziutki dekadent, który umie cierpieć.

To właśnie jest najwięcej interesujący pro
blem, który porusza Shaw w „Candidzie11. Budzie 
w rodzaju Morella, przyzwyczajeni rządzić, wydają 
się być silnymi, potężnymi. W  rzeczywistości jest 
to tylko złudzenie, jest to tylko ta złudna siła, 
którą daje powodzenie i szczęście. Gdy pryśnie 
szczęście, znika ich urok i siła. Naprawdę silni, 
są ci, co do szczęścia niezwykli, co cierpieć n-
mieją.

Niezwykle godnem uwagi jest to, że Shaw 
problemat ten w taki sposób właśnie rozstrzyga; 
stanowi to myślową głębię jego dramatu. Wszak 
przypuszczać wolno, że umysł p ar excellcnce no
wożytny, moderny, stanąć powinien na stanowisku 
wręcz przeciwnem, bo takie stanowisko dyktuje, 
dziś do „dobrego tonu11 w literaturze należąca filo
zofia Nietzsche’go. Shaw przeciwnie stanął tutaj 
pod znakiem zasadniczej myśli chrześcijańskiej.

Temat „Candidy11 jest wystarczającym do 
wielkiego dramatu w stylu Szekspirowskim. Lecz 
Shaw nie chce „wielkiego dramatu11. Jego postacie 
są to ludzie, których nie unoszą temperamenty, 
w których rozum bezwzględnie panuje nad uczu
ciem. Dlatego ąi ludzie, mimo bólu i uniesienia, z 
zimną rozwagą mówią sobie wzajemnie rzeczy nad
zwyczaj przykre i bolesne i zmuszają się wzaje
mnie do wymiany zdań na ich temat, do dyskusyi, 
która jest czemś jakby wiwisekcyą dokonywaną 
przez dwóch ludzi wzajemnie przez jednego na 
drugim. W  niektórych momentach temu traktowa
niu ludzi i zdarzeń brak jest realistycznego praw
dopodobieństwa, jakkolwiek jest w niem zawsze 
prawdopodobieństwo psychologiczne, a to dzięki 
mistrzowskiej sztuce Shawa w grupowaniu para
doksów. A nie są to paradoksy słów — jak u W il

de’a —  lecz paradoksy psychologii i płynących z 
niej czynów. Wszystkie one zbudowane są na kon
flikcie uczucia z rozumem, jednak z tern, iż Shaw 
a priori przysądza zwycięstwo rozwadze i rozumo
waniu. Przytem Shaw, jako autor nadzwyczaj do
brze znający warunki teatru, doskonale zachowuje 
granicę, do której można posunąć paradoksalność 
sytuacyi, bez narażenia jej na przeciągnięcie. Uży
wa do tego jeszcze pewnego doskonałego środka. 
Oto paradoksy faktów niekoniecznie muszą być 
płodami fantazyi. Czyż życie icli nie ma ? W ięc 
Shaw podpatruje takie sceny z życia i niemi prze
plata sceny, które są nieprawdopodobieństwem. 
W  ten sposób niejako myli ślad i usypia podej
rzliwość słuchacza. Taką paradoksalną sceną z ży
cia, niezwykle dramatyczną jest scena między Eu
geniuszem a Morellem, w której młody, naiwny 
marzyciel argumentami praktycznie, życiowo śmie
sznymi, ale logicznie słusznymi obudzą w Morellu 
niepokój, który wali w gruzy gmach realnego jego 
szczęścia, zdobytego calem dotychczasowem ży
ciem. Zaś by nie zmęczyć słuchacza dyalogiem, w 
którym dominujące stanowisko zajnmją rozumowa
nia, Shaw wprowadza w akcyę dwie epizodyczne 
figury, traktowane ironicznie, mianowicie ojca Can
didy i sekretarkę Morella, które, zręcznie wplątane 
w akcyę, humorystycznymi epizodami od czasu do 
czasu przecinają bieg zdarzeń i pozwalają natężonej 
uwadze słuchacza odpocząć i przez to zapobiegają 
je j znużeniu.

Wczorajsze wykonanie „Candidy11 na naszej 
scenie było nierówne. Pan Wostrowski jako Euge
niusz i pan Chmieliński jako pastor Moreli stwo
rzyli —  by nie tracić wyrazów, powiem krótko —  
dwie wspaniałe kreacye. Natomiast tytułowa rola 
nie miała odiiowiedniej w y k o n a w cz y n i. Pani Ordon- 
Sosnowska z niezrozumiałych przyczyn pojęła Can
didę jako kapu-yśną kobietę w stylu tuzinkowej 
francuskiej komedyi. Jej stosunek do Eugeniusza 
wyglądał na zabawny salonowy flirt; nieco orygi
nalny; a w trzecim akcie scenę wyboru między 
mężem a marzycielskim kochankiem odegrała pani 
•Ordon tak, iż nikt nie mógł odnieść innego wra
żenia, jak to, że Candida wybiera nie w następ
stwie głębokiego wyrozumowania, ale dla kaprysu 
zgoła chwilowego nawet. Ojca Candidy grał pan 
Feldman bardzo dobrze, sekretarkę Morella pani 
Czaplińska i trzecią figurę epizodyczną, młodego 
koadjutora Milki, .pan Lenczewski. —  Teatr był 
pełny. (fm ).

Część ekonomiczna,
Wiedeń 28 maja.

(Z). W  tutejszych sferach finansowych mówiono 
dziś, że rada jeneralna banku austro - węgierskiego 
zwołana ma być jeszcze -w tym tygodniu, najpra
wdopodobniej w sobotę, celem uchwalenia podwyż
szenia stopy procentowej. —  Z drugiej strony pod
noszą, że na zwołanie tej rady w tym jeszcze ty
godniu za mało jest czasu, że zapewne zbierze się 
ona dopiero z początkiem przyszłego tygodnia. 
Bądź co bądź to nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści, żo jeszcze przed likwidacją rachunków giełdo- 
wych na ultimo stopa procentowa w Austryi zo
stanie podwyższona, a wszystkich zajmują dwie 
kwestye, jak wielkiem będzie to podwyższenie: czy 
!*/• czj  też tylko 1/i° o- *

Kartel żelazny nienasycony jest wprost w 
wyzyskiwaniu sytuacyi, stworzonej nowymi trakta
tami handlowymi. Dopiero przed kilku dniami pod
wyższył cenę blachy i żelaza w sztabach, a oto o- 
becnie donoszą, że także cena drutu i gwoździ, 
podwyższona zostanie o 1 do 2 koron na centnarze.

Wedle ogłoszonego dziś prowizorycznego bi
lansu austryackich kolei państwowych za sierpień 
wynosił w tym miesiącu: na liniach zachodnich do
chód z transportu osób 6,888.000 kor. a z tran
sportu towarów 12,564.000 osób, zaś na liniach 
wschodnich (galicyjskich) dochód z transportu osób 
2,362.000, a z transportu towarów 5,235.000 kor. 
W  porównaniu z dochodami za sierpień roku ubie
głego okazuje się nadwyżka w ruclm osobowym 
94.648 koron, a ruchu towarowym 1,006.000 kor.

T E L E S R A M U m L P “ .
(Depesze poranne).

Wiedeń. W  gmachu sejmu dolno-austryaokie- 
go rozpoczęła wczoraj obrady ankieta w sprawie 
utworzenia austryackiej centralnej kasy dla spółek 
oszczędności i pożyczek. Jako rzeczoznawcy z Ga- 
lic.yi obecni byli: Battaglia, Głąbiński, dyr. Stef-
czyk i Terenkoczy. Ankietę otworzył minister skar
bu dr. Korytowski dłuższą przemową, w której na 
wstępie powitał uczestników ankiety imieniem rzą
du i podziękował za tak liczny udział, świadczący
0 doniosłości sprawy. Minister zaznaczył, że idea 
założenia wspólnej kredytowej instytucji związko
wej, obejmującej wszystkie kraje koronne Austryi, 
nie jest nową i była już przedmiotem publicznej 
dyskusyi. Mianowicie już przed 15 laty poseł 
Steinwender postawił w Radzie państwa wniosek 
założenia państwowego Banku związkowego i wnio
sek ten powtarzał kilkakrotnie. Także rząd zajmo
wał się od dłuższego czasu tą sprawą, która tylko 
wskutek niepomyślnych okoliczności nie weszła 
w czyn. Nowa instytucya nie ma powstać w miej
sce istniejących organizac.yj kredytowych tego ro
dzaju, lecz "ma stanąć na ich czole. Znane wielkie 
powodzenie wspólnej centralnej pruskiej Kasy 
związkowej i krajowego Związku kredytowego na 
Węgrzech przyczyniło się do postawienia tej kwe- 
styi na porządku dziennym także w Austryi. 
Wprawdzie wobec naszych odrębnych stosunków 
nowa instytucya centralna w Austryi-różnić się 
musi znacznie od podobnych instytucyj w Prusiech
1 na Węgrzech, jednakowoż cel będzie taki sam, 
t, j. zapewnienie dla rolnictwa i rękodzieła banko
wego kredytu personalnego.

W  miarę osiągnięcia tego celu utracą także 
grunt operujące w poszczególnych okolicach, zwła
szcza na wschodzie, pod fałszywą firmą spółki, o- 
bliczone na interesy lichwiarskie. Każdy chociażby 
pośredni udział takich pseudo-społek w nowej in- 
stytucyi kredytowej zostanie z góry bezwarunkowo 
wykluczony. Wiadomo, że organizacje kredytowe 
dla rękodzieła w głównych miastach znajdują się 
w stanie wiele gorszym, aniżeli podobne stowarzy
szenia dla rolnictwa. Nowa instytucya ma także i 
temu brakowi zaradzić. Będzie ona utworzona na 
zasadzie związkowości i solidarności. Związkowa 
forma instytucyi ułatwi stowarzyszeniom w po
szczególnych krajach przystąpienie do niej, co bę
dzie rękojmią, iż rozmaitość stosunków poszczegól
nych krajów będzie uwzględniona. Według zamiaru 
rządu, nie ma powstać wcale instytucya właściwie 
państwowa, ani też nie będzie stworzoną instytucya 
omnipotencyi państwowej. Dotychczasowa organiza- 
cya kredytu według krajów, która okazała się do
brą, ma być tylko wzmocniona i otrzyma nowe 
środki do dalszego rozwoju. Przystępowanie do no
wej instytucyi będzie naturalnie dobrowolne. 
W  końcu zapewnił minister, że rząd gotów jest 
przyczynić się ze środków państwowych do wypeł
nienia luk, istniejących na tern polu i życzył pra
com ankiety powodzenia.

Budapeszt. W ęgierskie Biuro koresponden
cyjne donosi : K om isye ugodow e odbyły  w czo
raj o godzinie 4-tej popołudniu posiedzenie. 
W  niedzielę członkow ie kom isyi austryackiej 
w yjeżdżają do Budapesztu, gdzie będą prowa
dzone dalsze obrady.

Wiedeń. A ustryaccy referenci fachow i 
przybędą w  niedzielę rano do Budapesztu
i zabawią tam do poniedziałku wieczór. Oba 
dni poświęcone będą rokowaniom. Jakkol
wiek przeciwieństwa są jeszcze dość w iel
kie. to jednak wobec bezstronności i przed-
m iotow ości, jaką okazano, w  argum entacyi 
w dotychczasow ych rokowaniach , można mieć 
n adzie ję , że rokowania nie bęcią bez re
zultatu.

Berlin. Niektóre gazety pow tórzy ły  za 
Dziennikiem Berlińskim  wiadomość, iż minister 
oświaty Studt w  rozmowie z kardynałem 
K oppem  przyznał, iż rząd poszedł w  sprawie 
usunięcia polskiej nauki religii w  szkołach 
elementamiych za daleko ; minister m iał zazna
czyć dalej : A le  proszę nam wskazać drogę
w yjścia  z sytuacyi bez szkody dla pow agi rzą
du. Otóż Nordd. Allg. Ztg. stwierdza, że pow yż
sza wiadom ość jest zmyślona.

Londyn. Jak dzienniki donoszą z Nowego 
Jorku, rosyjski okręt celny napadł na sześć statków 
japońskich, które bez pozwolenia wykonywały ry- 
bołostwo w pobliżu wybrzeży Kamczatki. Rozpo
częła się zacięta walka, w której po obu stronach 
byli zabici i ranieni. W  końcu Japończycy uciekli. 
Po stronie rosyjskiej jest 19 zabitych, między ni
mi jeden oficer, po stronie japońskiej jest 12 za
bitych.

Paryż. Dzienniki tutejsze donoszą z Interla- 
ken, że studenci rosyjscy postanowili uwolnić 
z więzienia Tatianę Leontiewównę, (która, jak wia
domo, chcąc zabić Durnowa, zahiła kapitalistę Mil
lera). Studenci mieli wzniecić pożar w więzieniu, 
podczas zamieszania, któreby z tego powodu musia
ło wybuchnąć, mieli Leontiewównę wyprowadzić 
z więzienia. Władze otrzymały o tem wiadomości, 
i wzmocniły straż więzienia, tak, że studenci nie 
mogli spełnić swego zamiaru.

Petersburg. Busskojc Słowo donosi: W  tych 
dniach ma być ogłoszony nowy akt rządowy o- 
gromnej wagi. Akt ma mieć ścisły związek z przy
jazdem do Petersburga lir. Wittego.

Hawana- Po przeprowadzeniu rokowań z 
wziętemi do niewoli powstańcami, oraz delegatami 
powstańców, rząd ogłosił, że przerywa kroki nie
przyjacielskie na czas nieograniczony, z czego 
wnioskują tutaj, że zamierza zawrzeć z powstańca
mi pokój przed przybyciem tu ministra wojny w 
rządzie waszyngtońskim, Tafta, oraz interwencji 
Stanów Zjednoczonych.

Hawana. Po dekrecie o zaprzestaniu kroków 
wojennych emisaryusze rządowi wyjechali z Ha
wany, aby rozpocząć rokowania z powstańcami. 
Członkowie rządu oświadczyli, że kroków wojen
nych zaprzestano za poradą Roosevelta, który dąży 
do przywrócenia pokoju.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Minister Forzt wystosował na ręce 

prezydenta miasta pismo z gorącem podziękowa
niem dla prezydyum miasta, reprezentacji i mie
szkańców za nader serdeczne przyjęcie i zapewnie
niem serdecznej życzliwości dla miasta.

Wiedeń. Wien- Ztg. donosi: Namiestnik Mo- 
rawii lir. Zierotin został na własną prośbę przenie
siony w stały stan spoczynku, przyczem otrzymał 
wyrazy zupełnego uznania swych znakomitych 
usłng.

Poznań. Dziennik poznański donosi: W  Z a 
lesiu dzieci oparły się niem ieckiej nauce reli
gii. Radzea regencyjny zakazał wyraźnie uczyć 
dzieci religii w  języku  polskim.

W Brudni (w  pow iecie inowrocławskim ) 
zniesiono wakacye szkolne za karę, że dzieci 
oparły się przeciw  niemieckiej nauce religii.

Warszawa. Tygodnik  Przegląd polski zo
stał zawieszony na czas stanu wojennego.

W  piw nicy pewnego domu przy ulicy 
N owo-Leszno odkryła polieya 8 bomb, m nó
stwo m ateryałów w ybuchow ych, rewolwery, 
naboje i proklamacye, oraz inne papiery pe- 
peesjów. Aresztowano mieszkańców tego domu.

Kielce. Sąd polow o-w ojenny skazał 3 oso
b y  na rozstrzelanie.

Petersburg. "Wobec doniesień kilku pism, 
iż rząd w yznaczył 7300.000 rubli na energiczne 
wpływ anie na w ynik  pi^yszłyoh w yborów  do 
dumy', Petersburska A geńcya tel. stwierdza, że 
istotnie ministerstwo skarbu w yznaczyło 500.000 
rubli, jednakże nie na agitacyę wyborczą, lecz 
na wydatki konieczne przy wyborach. Przy 
wyborach do pierwszej dum y w ynosiły  w yda
tki 600.000 rubli. D ow ody kasowe z w yasygno
wanej teraz kw oty nie będą trzym ane w taje
m nicy, lecz będę dostępne dla publiczności.

Petersburg, llossia  zwalcza w gw ałtow ny 
sposób zamiar pew nych kół_ politycznych  w 
A n glii i Francyi wystosowania adresu do roz
wiązanej dumy i pow iada: „Jeżeli kto nie zna 
dokładnie speeyalnych stosunków obcego kraju, 
to nie jest pow ołany do pochwalania lub ganie
nia urządzeń danego narodu. Inieyatorzy owego 
adresu narzucają się jako sędziowie w  sp>rawie 
reprezentacyi narodowej i wyrażają przytem  
swą opinię o przyszłej dumie, przez co z góry 
w pływają na je j postawę i w yprzedzają zapa
trywanie. narodu rosyjskiego. Adres ten jest ne- 
gacyą idei reprezentacyi narodowej i obrazą 
tej idei.

Ryga. Pisma, w ychodzące w języku  nie
mieckim , zam ieściły na czele numeru odezwę z 
K urlandyi, skierowaną do m łodzieży niem ieckiej, 
a w zyw ającą ją, by  się złączyła celem obrony 
przeciw  bandom rew olucyjnym , kierowanym  
przez międzynarodową socyalną demokracyę. 
Obrona ogniska dom owego jest _ najświętszym 
obowiązkiem. W szystko gotow e jest cło samo
obrony". Obecnie przychodzi kolej na młodzież.

Grenobla. Syndykaty robotnicze uchwali
ły  strejk generalny. Z  tego pow odu dziś gaze
ty  nie wyszły.

Komisya reformy wyborczej.
Wiedeń. Komisya obraduje dziś nad §. 11 

ordynacyi wyborczej w sprawie układania list
wyborczych.

P. Y ogler wnosi, aby w miastach, liczących  
ponad 20.000 mieszkańców zamiast alfabety
cznych spisów w yborców  układano na wzór 
niemiecki spisy w yborców  podług ulic i domów. 
Dalej jest za tem, aby układano stałe listy w y 
borcze i uważa, że w  interesie czystości w y bo
rów byłoby7 regularne sprawdzanie tych  list, 
tudzież rozszerzenie postępowania reklam acyj
nego. M ówca wnosi odpowiednie poprawki

P. T  a v  ć a r zarzuca rządowi, że w poro
zumieniu z p. Sustersicem zniszczył przez re
formę w yborczą liberalną partyę słoweńską. 
Mówca z tego powodu jest przeciwnikiem re
form y w yborczej i wszystko uczyni, aby je j

przeszkodzić. W nosi o odroczenie dyskusyi nad 
§• 11.

W niosek ten odrzucono.
Przemawiali następnie pp. S t e i n e r  i 

A d l e r ,  poczem  zabrał głos minister spraw we
wnętrznych B i e n e r t h.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lw ów  —  Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 20 września. Z. Starzeński z 

Król. Polskiego. M. Wyczołowska z Zielonej. A. 
Serwacki z Kónigraetzu. T. Bahrynowicz z Czer- 
niowiec. A. Wyczyńska i C. Nowakowski z Kra
kowa. K. Soulier z Paryża. M. Sawicki z Humania. 
B. Zwolski z Bryniec. M. Bilińska z Żółkwi. M. 
Grunwald z Worochty.

H O TEL FRANCUSKI.
L w ów  —  Plac M aryacki. 

Besłanracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 20 września. A. Moczulscy 
z Niemirowa. E. Podobińscy z Rawy ruskiej. A. 
Wiesenberg z Janowa. R. Harok z Berna. B. hr. 
Droliojowski z Cieszacina. L. Cieńscy z Jabłonowa. 
31. Kottowiczowa z Wołynia. P. Wilfort i J. Fan- 
ta z Tryestu. L. Noss z Czortkowa. J. Grand z 
Ciernierzyniec. 31. Hayer z Hamburga. A. W ilecki 
z Kołomyi. A. Faschinka, J. Koller, B. Reder, 31. 
Wassing, K. Schraut, P. Lorenz, R. Pekarek, E. 
Jakobljewicb, O. Steiuschneider i F. Krauth z W ie
dnia. L. Eydziatowicze z Sanoka. C. Schindler z 
Asch. W. Piątkowski z Podwołoczysk. J. Nagel- 
berg z Koniuszek. J. Zwiernicki z Zwiernika. J. 
Pokiński ze Stryja. J. Hudzikowski z Bregencyi*

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. K arol Jakubowski
p r f c i ł — obecnie i  Siontiowicia 3.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30). 
Wiedeń 20 września.

3Iarki 117.55, renta majowa 98.80, węgierska 
renta koronowa 94.75, akcye: austr. zakł. kredyt. 
668.75, węg. zakł. kred. 809.00, anglobanku 316.50, 
unionbanku 553-00, bankyereinu 551.50, landerbanku 
439-75, kolei państw. 673-00, lombardy 173-59, akcye 
kolei Elbethal 451.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000.00, alpiny 603.50, Rima Muranyi 570.00, prag. 
T. żel. 2826.00, losy tureckie 160.75, ruble 252.7o 
Usposobienie - ciche.

5-procentowa renta rosyjska na 1906 r. 78.10.

L -  ó w  20 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za 100 K : Kolej gal. Karola Ludwika po

400 Koron —.— d o  Kolej dworsko-Czern -Jaska
po 400 kor. 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 572 00 do 582 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. -  do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron —.— do 300-—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k 195-—.

I.iety i » s la « n n  za 100 K  : Banku hipot. galic. 
5 proc los. w 50 lat. z 10 proc prem 11150 do 000 00 
4 i pól proc. los. w 60 lat 10030 do 101 00, 4 proc. los. 
w 60 lat 98'20. do 98 90. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat 101 00 do 10170. Banku kraj 4 proc. los w 67 lat 
98 40 do 99 10.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99 50 do 00 00, 4 proc los w 41 i poi latach 99 20 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 98 60 do 99 30.

O h lig i za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
997,0—100-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-60 
do — '— . Kom. Banku kraj. 41/2%  (3-ej emisyi) 101 00 do 
10170. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 98 20 do 98'90. Pożyczki kraj z r. 1873 
proc. .— Jo —.— 4 proc. z 1893 r. 9780— 98 50, mia
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97-20 do 97 90, 4°/0 
bez podatku (konwers.) 98 30 99.00,

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maju 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Krakowa 2.31%  1 .3 0 , 8 -40%  5.50% 8-45, 5.25, 9.80* 
Z Rzeszowa: 10.85.
Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2 ,2 0 ,

6.5 \ 10,30*
Z Podwołoczysk na Podzamoze: 2 .0 5 , 7.00. 11.25, 6 25- 

10. 12%
Z C.erniowier: 12 .2 0 %  1 .4 0 , 6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10./ 5.
Ze Stanisławowa: 8 05.
Z Rawy i Sokala: 7 51.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.

Sambora: 8.15, 1.60, 9 20*.
Ławooznego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Tuohli: 3.55.
BtLca: 4.50.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * , 2  4 5 ,4  05% 8.85,6.86*, U.OC* 
Do Rzeszowa: 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, lLSB 2 .21  

6.15% 9.50*. * *
Do Podwołoczysk z Podzamcza: 2 -3 6 , 8.85, 11 15, 6 87* 

lO.ffe*.
Do Ozerniowieo. 2  51, 2 .4 0 ,  6-15, 9.20, 10 40*.
Do Stryje: 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 7-25*.
Do Jaworowa : 6.55, 6.00*.
Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.61*.
Do K< łomyi i Źydaazowa: 3 30.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ławocznego: 7.30, 2.80, 6.26*.
Do B -łzca 10.45.
Do Stanisławowa, Czortkowa Hnsiatyna: 9.10*.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lwesra:

Z Brzuch--wic (od 6 maja do 23 w/ześnia): 7.07 przedpo
łudniem, 8.2 , f.09 popołud. i 8.20 wieczór, (w nie
dzielo i r*. kat. święta): 10.00 przedpoł, 1.46 po
połuiniu, (od 1 ozerwca do 31 sierpnia włąoz. oo- 
dziennie. f .35 wieczór.

Z Janowa (od 1 [5 po 80[9 wł ooazienni ): 1 15 popoł.
(od 18|5 do 9 9 wł. codziennie 8.45 wieczór, zaś 
w niedziele i rz. kat. święta 9.25 wieozór.

Ze Szczerca (od 2"J5 do 16 9 wł. w niedziele i rz. kat.
święta) o 9.40 wieczór.

Z Lubienia (od 18|6 do 16 9 wł. w niedz. i rz. kat. święta 
o 11 50 wieczór.

Odchodzą zc Lw ow a:
Do Brzuohowio: (od 6 maja do 23 września wł.) G.05 ra

no. 2.28, 8.40 i 6 86 popoł. (tylko w niedzielę i 
r*. kat. święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 popołudnia. 
Od 116 do 81,8 wł codziennie 8.84 wieozór.

Do Rawy Ruskiej 11.85 w nocy (każdej niedsieli).
Do Janowa: (od 1|5 do R0|9 wł. codziennie) 9.15 przed

poł. (od 18|5 do 9|9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 
185 popoł., zaś codziennie 8 14 popoł.

Do Szczerca >0.45 przedpoł, (0d 27|5 do 16]9 w niedz. i 
rz. k. święta).

Do Lubienia: 2.- 1 popoł. od 18,5 do 16|9 w niedziele i 
rz. k, święta.

U w aga. Pooiągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora 
noona liczy się od gedz. 6 wieczór do 5 mii. 69 rano.
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młodszy mąż.
(Z  francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
Zdania to w yryło  się ognistemi głoskam i 

w  pam ięci M iny, w yszło bow iem  z ust czło 
wieka, zm arłego ju ż  oddawna, k tóry temi sło
wam i uspokajał ją  i rozgrzeszał niejako we 
własnem sumieniu. Chwila ta stanęła żyw o 
wT pamięci M iny, zdawTało się je j, że w idzi zno
wu słodkie i szlachetne oblicze księcia poch y
lone nad nią z w yrazem  serdecznej troskliw o
ści, że słyszy jeg o  głos, przem aw iający w imię 
honoru i własnego je j szczęścia. Żegnając ją  
w chw ili zgonu, rzeki do niej : „O dchodzę, dro
g ie  dziecię, jesteś wolna, bądź szczęśliwa“ . B o 
lesny węyrzut przeszył serce M iny; wspom nie
nie tej cichej rezygnacyi, tego poświęcenia bez 
granic, stało się męczarnią dla je j sumienia. 
Jeżeli w ięc własna je j przeszłość żąda zadosyć- 
nczynienia, jeżeli jeszcze w tem  życiu  trzeba 
okupić każdy błąd, to w takim  razie czyż i 
ona nie powinna w y jzec  się własnego szczę
ścia, usunąć się na drugi plan, um rzeć nawet, 
byle Armand b y ł w olny i szczęśliw y ?

Rozm yślania te przerwało wejście służą
cego. Zapalił lam py i oznajmił, że pan hrabia 
w rócił ju ż  z miasta i czeka na panią hrabinę 
z obiadem. Mina z przykrością myślała o nie- 
um knionem  sam na sam ; zeszedłszy jednak na 
dół przekonała się, że Arm and przyprow adził 
m łodego barona de Gravant. D zięki hum orowi 
gościa i wesołym  anegdotkom , którem i sypał 
ja k  z rękawa, czas spędzony przy obiedzie prze
szedł bardzo szybko, a Arm and nie m ógł nawet 
dostrzedz przymusu, jak i w idocznie zadawała 
sobie Mina. O dziewiątej panowie poszli do te 
atru, i Mina pozostała znów sama.

Chwili tej wyglądała z utęsknieniem. Je
szcze podczas obiadu błysnęła je j pewna myśl, 
która odtąd prześladowała ją  nieustannie. Oto 
g d yb y  tak, korzystając z nieobecności A rm an
da, udać się do ow^j Ł u cy i Andrim ont, przed
stawić się jej pod jakiem kolw iek przybranem  
nazwiskiem i w rozm owie w ym ów ić znienacka 
nazwisko Arm anda ? Zmięszanie się lub spokój 
Ł u cy i odkryłoby hrabinie wszystko, co w ie
dzieć pragnęła, a czego inform acye agenta nie 
objaśniały bynajm niej. K obiety  w takich ra
zach są praw ie jasnow idzące; to też hrabina 
była przekonana, że dość je j będzie rzucić o- 
kiem  na twarz młodej dziew czyny, zamienić 
z nią słów parę, a dom yśli się odrazu, czy  
owa znajom ość jest ty lko przelotną miłostką, 
czy  też prawdziwem , głębokiem  uczuciem. U li
ca M aillot nie była  zby t oddalona, za godzinę 
hrabina m ogła w rócić do domu.

"Wszystkie te w zg lędy  przem awiały za 
niezwłocznem  w ykonaniem  projektu ; ju ż  za
częła ubierać się do w yjścia, gdy  wtem nasu
nęła się je j nowa w ątpliw ość. B yła nią obawa 
spotkania się z Armandem . Rozsądek wskazy
w ał Minie od łożyć ten projekt do jutra. Będzie 
to pod każdym  względem  bezpieczniej i lepiej. 

•Pierwszym warunkiem  powodzenia jest zimna 
krew i przytom ność umysłu, a hrabina czuła 
się zanadto zmęczoną, zanadto w yczerpaną fi
zycznie i moralnie, aby zdobyć się na nie m o 
gła. Tym czasem  ułożyła cały plan działania na 
dzień jutrzejszy. Przygotow ała z góry  rozm owę 
z Łucyą, poczem  czując coraz silniej ogarnia
jące ją  znużenie, przeszła do pokoju sypialne
go. Sen twardy, kamienny, rozpostarł nad nią 
swe skrzydła, przynosząc spokój i ukojenie.

Nazajutrz hrabina wstała późno. U biera
ją c  się, powtarzała jeszcze raz w m yśli cały 
plan działania, przygotow ując się z góry  na 
wszelkie ewentualności. Czuła, że dzięki po
wzięciu stanowczej decyzyi, a może także dzię

ki przespanej dobrze nocy, powracają je j da
wno siły, a z niemi i dawna energia.

Arm and w yszedł ó  dziewiątej zrana i 
w rócił do domu w południe. Pow rót jeg o  był 
dla M iny hasłem do wyruszenia w  drogę. W y 
dawszy służbie stosowne polecenia na w ypa
dek jakiej w izyty , w łożyła  ciemne okrycie, za
słoniła twarz gęstym  woalem  i wryszła szybko 
boczną furtką na ulicę. W siadła do pierwszej 
spotkanej dorożki i kazała się zawieźć na uli
cę Maillot.

IV.
Mniej w ięcej przed p ó ł rokiem, gdy  hra

bia Armand bawił w  swej rezydencyi wiejskiej, 
w  Cravant, w idzim y go  pew nego dnia rano w y
bierającego się na polow anie z kilku sąsiadami. 
Otóż przeglądając przed odjazdem dzienniki 
i listy z ostatniej poczty, spostrzegł m iędzy in- 
nemi dużą kopertę, na której u góry  w idniał 
n ap is: „Bernard Pellier, notarynsz w P aryżu“ . 
Pana Pelliera znał hrabia od dawna, ale właśnie 
w  tym  czasie nie m ógł spodziewać się od niego 
żadnego listu. Zaciekaw iony więc, przedarł 
szybko kopertę i znalazł w  niej następujące 
słowa :

„Szanow ny P a n ie ! Przed chw ilą była  u 
mnie panna Ł ncya  Andrim ont, krewna pańska, 
lubo nieznana panu osobiście, która przybyła 
tu niedawno z koloni] angielskich, i pragnie 
zasięgnąć od pana pew nych inform acyj. Bądź 
pan przeto łaskaw za pierwszą bytnością w  Pa
ryżu wstąpić do m nie-do biura i uprzedzić mnie 
o swym  przyjeździe, abym  m ógł zawiadom ić 
pannę Andrim ont. Zresztą poznanie tej ostatniej 
będzie, o "ile mi wolno przypuszczać, sowitą za 
chw ilow y trud nagrodą. Łączę w yrazy głębo
k iego poważania. Bernard Pellier. “

Przeczytaw szy ten list, hrabia zam yślił się 
na chwilę. Nazwisko osoby, wym ienionej przez 
notaryusza, by ło  mu zupełnie obce. Tym czasem

ma to być je g o  krewna. Krewna niezawodnie 
przez żonę, nie przypom inał sobie bowiem, aby 
kiedykolw iek jak i Andrimont... Nagle uderzył 
się ręką w czoło, zasępił się i zm iął list nota
ryusza. R zekłbyś, że w  um yśle jeg o  przedarła 
się odrazu gruba zasłona ; z poza niej w ychylił 
się pewien fakt z lat dziecięcych, k tóry  w ów 
czas podziałał silnie na jeg o  wyobraźnię. Miał 
w tedy lat dwanaście. "W" dzień N ow ego Roku 
zaprowadził go ojciec do dziadka ze strony matki, 
markiza de Pont Croix, arystokraty z krw i i 
przekonania, tudzież zagorzałego legitym isty. 
B ył to starzec w ysoki, z bujną, białą czupryną 
na głowie, nie rozstający się n igdy  z krzyżem  
św. Ludwika, zawieszonym  na wstążce przy sur
ducie. Całą swoją postawą budził w  dziecku 
obok poszanowania jakąś zabobonną trwogę. Bo 
też sani akt powitania, mimo czułości ze strony 
dziadka, pozostawiał zw ykle po sobie przykre, 
niemal bolesne wspomnienia. Jak zwykle, tak 
i tym  razem chłopiec uczuł się nagie podnie
sionym w górę przez dw oje żelaznych kleszczy, 
następnie twarz starca zbliżyła się do jeg o  twa
rzy, przyczem  ostre jak  szczecina wąsy kłuły 
niemiłosiernie.

Następnie hrabia cle Fontenay usiadł w ga
binecie naprzeciw teścia, rozm awiając z nim o 
rzeczach potocznych, a tym czasem m ały A r- 
rnandek przewracał kartki wspaniałego albumu, 
leżącego na stole. Oglądanie to nudziło go do
syć, ale na samym końcu albumu znalazł przed
miot, który zajął go żyw o, obudził bowiem  w 
jeg o  umyśle jakieś, odlegle, mętne wspomnienia. 
B yła to podobizna młodej, pięknej kobiety, za
tknięta niedbale na szarym końcu. Na odw ro
tnej stronie m iniatury przeczytał Arm and na
stępujące s ło w a : „D rogiem u ojcu, zawsze, po
mimo wszystko, kochająca córka. Laura“ .

Arm and obracał miniaturę w  rękach na 
wszystkie strony, przyglądał się długo, jak  g d y 
by  coś sobie przypom inał, a wreszcie zawołał

z radością :
—  Tak, to ciocia L ork a ! ciocia L ork a ! po-' 

znałem od ra zu !
Na dźw ięk n iew innych tych  słów starzec 

zbladł straszliwie i oczy  je g o  strzeliły błyska
wicami. Z b liży ł się szybko do wnuka i w ydarł 
mu miniaturę z ręki. Hrabia de Fontenay p o 
wstał zmieszany, patrząc niespokojnie na teścia. 
Ten ostatni m ilczał chwilę, tłum iąc w  sobie 
wewnętrzne wzburzenie, wreszcie rzekł głuchym  
g łosem :

—  Nędznica ! raczyła sobie przypom nieć o o j
cu ! Czemu jeszcze teraz nie daje m i sp o k o ju !

Hrabia de Fontenay usiłował w trącić ja 
kieś słówko pojednawcze, ale stary markiz uniósł 
się strasznym gniewem.

—  N ig d y ! —  wykrzyknął. —  A ni słowa w ię
cej ! B yła  krnąbrną, w yrodną córką, ubliżyła mi 
śmiertelnie... N ie chcę je j znać... Przeklinam  j ą !...

Tu starzec upadł na fotel i w ybuchnął pła
czem. Ponure m ilczenie zapanowało w  komnacie. 
Hrabia de Fontenay spoglądał ze smutkiem na 
Armanda, jako na m im owolnego sprawcę tej 
sceny. Chłopiec omało co sam się nie rozpłakał 
na w idok boleści dziadka, jakkolw iek  nie rozu
miał je j pow odów . W krótóe atoli markiz de Pont 
Croix odzyskał spokój i właściwą mu wyniosłą 
powagę. W idoczn ie zapomniał już o wszystkiem 
lub też zaw stydził się, że dopiero serce ojca 
odezwało się w  nim z całą siłą. Na słowa po
ciechy, wyrzeczone przez zięcia, odpowiadział 
sucho: „D ość o tem “, dając do zrozumienia, że 
nie chce poruszać dalej tego przedmiotu. Na
stępnie nie odzyw ając się już ani słówkiem, od
prowadził ich do przedsionka, na pożegnanie 
przytknął jeszcze raz kolczaste wąsy do tw arzy 
wnuka i w rócił do pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

: • Trj>. -w-t
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Jan Rybiński
ob y w a te l m iasta  I .w « x a  i w ła ś c ic ie l  re a ln o śc i

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramen
tami, zasnął to Panu dnia 20 września h. r.przeżyum y lat 62.

W  smutku pogrążeni żona wraz z dziećm i i rodziną 
zapraszają —  krewnych, przyjaciół i znajom ych na obrzęd 
pogrzebow y, k tóry  odbędzie się w  sobotę dnia 22. w rze
śnia 1906 r. o godzinie 3. po południu z domu żałoby przy 
u licy  Zygm untow skiej 1. 9 na cmentarz Łyczakow ski do 
grobow ca fam ilijnego.

Lwów, dnia 19. września 1906.

I
G r e b M  e g t o a ie n la .

Skład płócien -korczyiiskicli 1 
bielizny gotowej, Lwów, Halicka  
16 poleca kołdry na wełnianej wa
cie w wielkim  wyborze, materace 
włókienne, kom pletnie gotowe wy- 
jprawy ślubne wraz z pościelą od 
zł. 200.

Śnieży miód deserowy
kuracyjny, najle;ja*y, twardy lub płynny 
(patoko) i  własnych pasiek * kg. 6 kor. 
60 hal. franco. K o r z e n le w ic r  em. na

r>e«. Iwanoiany.

6 pokoi, łazienka,
Kr*y*a 0 o l 1 listopada do wynajęoia

Młoda
in t e l ig e n t n a  o s o b a  p o a z u k n je  
p o s a d y  z a  3 o n c  d o  d z ie c i  lu b  
z n r z ą d n  d o m u . Z g lo s z e u la  M . 

H . p o ś l e  r e s t a n t e  U l i b o k a .

,C 0 N C 0 R D I A “ A . Kurkowski.

•y:•• rrr-4.« -per -tri m3 "■
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J ó z e f  K a z i m i e r z  S l e p o w r o n  J a p n e w s ł i
«•. k. Starosta

honorowy obywatel m. Biecza i rezerwowy < fieer pułku ułanów, ozdo
biony wojskowym knsjiem ausługi 

po krótkioh a ciężkich cierpieniach, opatrzany iw. S-.k rmeutami, 
amtrł dnia 19-go września b. r.. w 51 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbądiis się w piątek dnia 2i-go września 
b. r., o g-odi. 4-toj po południ* z domu żałoby przy ul. Boazna Hof
mana 1. 9 na cmentarz Łyczakowski na któr/ w smutku pozostałe 
dziaoi wraz » rodziną — krewnyob kolegów, przyjaciół i pobożnych 
chrzelcian zaprasza ą.

Lwów, dnia 19 września 19CS 
„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, ui. Sobie*kie«o 1. 10.

" m w m r  ~ ~~~

f
Alfred Bauer 1były  dzierżaw ca  dóbr  I uczestnik powstania polsk iego  

Z roku 1363 /4
po dług eh a c :ęłHch oierpisniach, ojatrzony św. Sakramentami, 

zmarł dnia 19-go arześnia b. r ,  w 6‘i roku życia.
Obrzęd pi grzebowy odbędjie s'ę w pi.yt ‘k dnia 21-go wrzfsn a 

b. r.; o god* 4-tej po południu a domu żłłoby przy ul. Łyczaków- 
skiej 1. 43 A na cmentarz Łyczakowski, na który w smntka p grą- 
iona łona z córką i rodzin, — krewnych, znajomych 1 pobożny<h 
cbrześoian zapraszają.

Lwów, dnia 19 września IS08.
„CONCORDIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.
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S e n z a cy jn e  n ow o śc i!!!
;•) Rozkosz d’Anm inzia K . 4.—
O N iew inny d.Anrmnzia Iv. 4.—
3  D zien n ik  u w o d zicie la  K ierkegaarda K  2.60
®  Z a g a d n ien ia  s e k s u a ln e  Dr. Forela, 2 tom y K . 10, w 
2  oprawie K . 12.—
q  M e n a t e r y a  lu d zk a  G. Zapolskiej K . 3.—
©  Listy w ie lk ie g o  p r z e d s ię b io r c y  do sy n a  K  3.—
©  poleca

o Księgarnia Polska we Lwowie
®  ul. Akademicka 2.
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Z a r z ą d  c ó b r  Olsów, pomsto. Kuli
ków kupi zaraz fatiton używ*ny, p ó ł' ry
ty w dobrym steni*.

Dna naająll i po kilko tysięcy mor
gów najwyborniejszej gleby wschodnie: 
G»lieyi do sprzelania. Wiadomcśó Le- 
Wart Kochanowskiego 15.

Ckazyjna sprzedaż kamienicy, 12 
lat wolnych, budowa wzorowa, Lewart 
Kochanowskiego 15

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne 
O G i l  Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
I W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

m

Masło deserowe!
oajlepsze, rozsyła codziennie świe
że, w paczkach 6-kilowyeh (netto 
9 funtów) za zł. 4 60, franknzaza 
liczi ą, z gwtranoyą najlepszej 

usługi
M a r/a  L a u b o w B  w Brzesku.

Poszukuję dzierżawy mslegj fol
warku, pośrednictwo wykluesone Lwów, 
Kopernika 7, biuro techniczne.

Olliziersdiener, wysłużywszy 3 la
ta wojzkowo w wielkim domu jako lokaj 
i bereiter, s:uka służby jako I. lohaj w 
wielkim pańskim domu. Wiadomośń w 
bierze dzienników Plchna Lwów.

Karetka
nowa na dwie osoby najnowszego oirą 
glego fasonu do sprzedania w fabryce 

H c k e n d n r fa , Żulińakiego 4.

Związek nauczycielek
La ów, Kionowicza 7 .

poleca
Nauczycielkę: p zadmioty szkolne, fran

cuski, niemiecki, muzyka, malarstwo. 
Niemkę wychowawczynię 20 fl miesig- 
oznio, lekcje obcych języków i przedmic- 

^  tów szkolnych.

Do wyrobu dachówek
poleoa

farby cementowe
we wszystkich kolorach > fabryk bawar

skich
jodynie

Alojzy Hubner
Lwów.

Po ceiiacli
redakcyjnych ogroszenia do w zyst- 
kich boi wyjętku dzienników, 
lwowskich, krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich ec!., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówienia na kiis«e i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratą na 
wszelkie pisma 

przyjmuje

Ajencja S m i W w  i c g t o ś
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Cukier znacznie potaniał
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, Batorego 2-

>8883 88S8881

i P R Z Y J A C I E L  D Z I E C I
PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYWCE MŁODZIEŻY PO- 
------------------------ ŚW IĘCONE.--------------------------

i

Ekonom ■ile wieku, który 
pracował samodziel

nie w wialkioh dobrach skarbowych, a po
wodu wydzierżawienia majętku poszukuje 
posady od 1 stycznia lub woześnisj. Ła
skawa zgłoszenia: Józef Hoffman, 
Żóitańce ost. noczta loro

Masło I. deserowe
codziennie świoie deserowe masło netto 
9 funtów za 8K. 50 wysyła franco za po 
braniem pocztowom, Za najlepszę obsłu 

gę ręczę.

Antoni Drobner
Brzesko, Galicya.

[Winogrona!
słodkie, najpiękniejsze i najlepsze dese 
rowo wysyła 5 kg franco I Bortv 1 i ł  

.5 ck, II I sł. 45 ct.

L. Altneu
V  e r  » e c > ,  W ę g r y  5.

Willa piątrowa
z ogrodem za stajnią lub bez i kamienice 
w dobrem połoze oiu do sprzeda t a. Zgło 

szenia

S t a w s k i  i  Zaclarjeiicz
ulica Nft Błonio 3, Telefon 470.

!!Juź wyszedł!!

K u r y  e r  kolejowy
Ważny od 1. maja 1806.

R ozkład jazdy  p ociągów  osobow ych  pospiesznych w Ga
li cyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za gran icą  d o  I llie jn o  k ą p i e l o w y c l i  
oraz ceny b ila tół, do  w szystkich  stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników wa Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

@ ® @ @ ® @ ° ® ® ® ® @ @  
E lek tryczn a  palarn ia

K A WY
Leonarda Soleckiego

we Lwowie
n ica Batorego 2. 

poLca wyborni mięszanki kaw codzien
nie świeżo palonych.

I kg. Mal.ngo Nr 1 — zł. 2.80
1 „ ■ Nr. 2 -  „ 2.40
1 „ „ Nr. 8 -  „ 2. -
1 „ „ Nr. 4 -  „ 1.60

Wtiystkie powyższe mięszanki kawy 
•wybrane są r. najszlachetniejszych gatun
ków i odznaczają się znakomitym 
smakiem i zapachem , oraz wyda 
tnością, prsezco zalecają się jako n .jle 
psze i najtańsze w użyciu.

@ @ ® @ @ @ e @ ® @ ® @ ®

Najwięcej rozpowszechnione pismo 
dla kobiet

ustrowane

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza: Nowolle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespoudencye z głównych ognisk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód co  t y d z i e ń :  Ryciną kolorowaną mód pa
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła
ne wprost z Paryża, z odpowieduiem objaśnieniem w tekście. 
C o t y d z i e ń  dział praktyczny p. t . : Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
Informacye otyczące bieżącego zainteresowania I po- 
= = = = =  nytu pracy dostępnej kobiecie- = = = = =

W otęi i litoraoliioj sawiera:

opowiadania historyczne i z podróży, 
powieści, wiersze, 

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania 
różne rebusy i t. p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla .umysłów 
młodocianych.

PREMIUM NA BOK 1 9 0 9 :

Bezpłatnie 12 tomów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4 , 3 0 ,  rocznie 1 9  k . 2 0  h . wraz 
z przesyłką poczt.

Elepedyoya:

Biuro dzienników Sokołowskiego wa Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

Gló . la ekspedycya na Galicyę Q 
we Lwowie, Pasaż Hausmana ^

Warunki prenumeraty:
We Lwowie kwartalnie 3 kor., z dostawą do domu 3 kor. 6 0  h.. 

na prowlncyl > praesyłką pooitową 3 kor. 6 0  hal.

SESS8S2 SHSHH SSSSHSSSSSSi
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Na wszystkie
Ar* w y ją tk u  pisana co d z ien n e  m iejscow e, za m ie jsco 
w e , w ied eń sk ie  i za g ra n iczn e , tyg od n ik i, ilts tiraeye  
a r ty s ty czn e , p ism a h u m o ry s ty czn e , m ody, żu r  na te., 
p r z y jm u je  p ren u m era tę  z  d osia tcą  w m iejscu  luh 

w y sy łk ą  na p r o w in c y i p o  renach  r ed a k cy jn y ch

Ajencja izienoilów i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w )  p a s a i  H a u s m a n a  9 .

isr Ogłoszenia do wszystkich piatn najtaniej. '=i 5

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik [Ilustrowany =
Kwartalnie 6  K. 8 0  h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 D  h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie i

Ś W I A T
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt

Kwartelnie 6  K. z przesyłką 6  K. 6 0  li-

Biesiadę Literacką =
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkiem.

K R A J  = = =
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pasai Hausmana 9.

Redaktor odpowiedzialny W a c ł a w  M S S łO W S k i . Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarza.


